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Nie z ile iać !
Życie nasze w .M alopo lsce  nie w ydoby ło  s :ę 

jeszcze z pet niepewności. S p raw a  Galicji w schod­
niej dotąd w  kołach politycznych zagran icą jest 
przedm iotem  „dyskusji *, dla nas ani przyjem nej, 
ani pożytecznej. Św ieżo pew ne naw et zanie­
pokojenie w y w o ta ła  w iadom ość, że n ow y  gabi­
net francuski przedłożył tra k ta t w  S ev re s  do za- 
regestrow an  a Lidze N arodów .

To zaregestrow anie  m iałoby pow ażne na­
stępstw a. Nie idzie tu bow iem  o  p ro stą  jakąś 
czynność — jeśli użyć w olno tego  określenia — 
kancelaryjną. B y łby  to krok w stęp n y  do nadania 
mocy obow iązującej. R zecz inna, że bez zgody 
Polski cała ta legalność pozosta łaby  zam kniętą 
w ram ach teo re tycznych .

Przypom nieć zaś w ypada, czerń jest ów  
trak ta t, o toczony dotąd oficjalną tajem nicą, jak­
kolwiek zasadnicze jego postanow ienia daw no 
do tarły  już do w iadom ości ogółu. M ai on uregu­
low ać granice m iędzy C zechosłow acją, Rumunią 
j... w schodnią Galicją a  P o lską, z a w a rty  zaś by ł 
w  chwili najcięższej dla nas, w  sierpniu j920 r. 
pod naciskiem  L loyda G eorge‘a, k tó ry  chciał jak 
najgntntow niej w y zy sk ać  ciężkie położenie P a ń ­
stw a, zagrożonego przez za lew  bolszewicki.

B y ła  to poprostu próba przy łożenia  Polsce 
noża do gard ła , gdy w prow adzano  pojęcie „Ga­
licji w schodniej" jako osobnego państew ka, z k tó -  
rem Polska „graniczy*1. L :czono na to, że nie da­
m y sobie rady  z n iebezpieczeństw em  bolszew i- 
ckiem, będziem y w ięc p rzy stać  m usieli ma w szy ­
stko. co nam  podyktują m ocarstw a.

Ale sy tuacja  zm ieniła się. N ajazd zosta ł od­
p a rty  mimo, że Lloyd G eorge zalecał, by  Polska 
dobro* oinie oddała głow ę pod topór. P ań s tw o  
po d żw gnęło  się z niem ocy i pełnią życia  odpy­
cha od siebie propozycję sam obójstw a, jakiem  
byłoby  przyjęcie sztucznej granicy.

Nie „iure caduco" uzasadnione są  nasze do 
Galicji w schodniej p raw a. Za nami przem aw ia 
ty lo w ek o w e  posiadanie tego kraju, w  k tórym  
ludność poiska jest tak  sam o autochtoniczna, jak 
ruska. A czy żb y  w  zapom nienie pójść m ogła m ężna 
obrona polskiego stanu posiadania w ów czas, gdy  
pod patronatem  A ustrji chcieli nam  Galicję w y ­
drzeć Rusini. Nakon ec um acnia nasze p raw a je­

s z c z e  trak ta t ryski, jakoteż tra k ta t z  Rumunią.
Skorzysta liśm y z ty ch  p raw , dzierżąc  od 1919 

r. bez p rzerw y  ów  kraj silnie w  rękach p o lsk d i. 
A kto  zna ducha ludności polskiej kresow ej, ten 
chyba w ą tp ć  nie może. iż nie usłucha ona żad­
nych nakazów , k tó re  m ogłyby  zaprzeczyć jej 
praw om  słusznym . Cokolw iek się stanie, Galicja 
w schodnia pozostać musi p rzy  Polsce. I pozo­
stanie.

Jednak  tu idzie o coś innego. Z aregestrow a­
nie trak ta tu  w  S evres postaw iłoby  nas wobec, mo­
ca rs tw  w sytuacji, k tórej należałoby uniknąć. Nie 
by łby  chyba rzeczą pożyteczną dla nas konflikt 
z  potęgam i sprzym ierzonem u Należ.y s ta ra ć  sie o 
'to, by uzgodnić ich wolę z naszem i praw am i. Nie 
może w ięc zaspakajać aspiracji Polsk; fakt, że 
Galicja w schodnia znajduje się w  jej posiadaniu, 
że Polska nie da sobie odebrać tego kraju. — 

%trzcba  jeszcze,, b y  m ocarstw a p rzyznały , iż dzieje

to  się na podstaw ie p raw , k tó rych  nikomu kw e­
stionow ać nie wolno.

Z aregestrow anie zaś trak ta tu  w  S £vres o 
grom nie pow ikłałoby sy tuację . R ząd  w ięc polski 
w y tęży ć  winien w szystko , co m ożliwe, by  do tej 
kom plikacji nie d opuścć . Żle sta ło  się, że dotąd 
sp raw y  nie uregulow ano, gorzej będzie, Jeśli p rze­
w lecze się to zdaw anie jej nadai na łaskę losu. 
O statn ia to  niemal chw ila, b y  w ystąp ić  z kroldein 
stanow czym , k tó ry  po łoży łby  w reszcie  kre; 
w szelkiej niepew ności A spodziew ać się należy, 
iż jeśli gdzie, io p rzed ew szy stk em  w e Francji

k rok  ten spotka się z  należytcm  zrozumieniem. 
N ieznane nam  są  pobudki, któro skłoniły Poin- 
carego  do żądania regestracji trak ta tu  w  S ew es . 
Podsuw ają mu, że uczynił to  w  interesie p rzyszłej 
odboiszew iczonej Rosji. Poincare  jest jednak zbyt 
realnym  politykiem, by  nieokreślone m oty w y 
przyszłości m ogły mieć u niego w iększą w agę nyż 
in teresy  d z isesze j Polski, k tó rą  z resz tą  am basa­
dor francuski zapew nił, że now y gabinet nie z to­
ni w  niczem  dotychczasow ego stanow iska wobec, 
sojuszaiicy.

Minister Downarowicz w Krakowie.
Przyjęcie. — Konferencja prasowa. -  Rząd a kresy wscho­

dnie. — Samorząd od dołu.
K raków . P . M inister sp ra w  w ew nętrznych  

D ow narow icz p rzy b y ł w czoraj z W arszaw y  do 
K rakow a o g. 1L przedpołudniem . Na dw orcu  o- 
czekiw ał p. M n isira  W ojew oda Gałecki z urzędni­
kam i W ojew ództw a, p rezyden t m iasta Fedoro­
w icz z  w iceprezydentam i, gen. Szeptycki z ge- 
neralicją k rakow ska , o raz p rzedstaw ić ele w szy ­
stkich m iejscow ych w ład z  rządow ych  i autono­
m icznych. P o  złożeniu w izy ty , udzielał p. Mini­
s te r  w  południe posłuchań w gm achu W ojew ódz­
tw a, poczerń w  salonach recepcyjnych W oje­
w ództw a odbyło  się p rzedstaw ień  e urzędników  
W ojew ództw a, W ojew oda dr. Gałecki powito!

■ rna ||jm istra  w  bardzo serdecznych  słow ach, 
w y raz ił podziękow anie za p rzybycie  i pros r o 
dalszą op ekę nad W ojew ództw em  i jego funkcjo­
nariuszam i. W  odpowiedzir pan M inister podniósł, 
że M ałopolska posiadała i dała P dństw u  w iele 
cermych i dośw iadczonych sił urzędniczych, oraz 
zapew nił o najżyczliw szej opiece nad u rzędnika­
mi. O godz. 2. popołudniu w ydał na cześć pana 
M inistra p rezyden t Federow icz śniadanie, w  któ- 
reni w zięli udział przedstaw iciele w ładz, m iasta 
i kół obyw atelskich. O godz. 6. w ieczorni odbjr- 
ła się w  W ojew ództw ie konferencja pana Mini­

s tra  z rep rezen tan tam i p rasy  krakow skiej. W  śro ­
dę rano M inister w to w arzy stw ie  -W ojewody 
w yjeżdża do T arnow a, skąd  pow raca w ieczorem .

K raków . (AW.) 22. bm. rano p rzy b y ł z W a r­
szaw y do K rakow a m inister spraw- w ew nętrz­
nych D ow narow icz, celem .nspekeji w ojew ództw a 
krakow skiego i zapoznania się na miejscu z pe­
w nym i jego postulatam i. Min. D ow narow icz za­
prosi do siebie przedstaw ić-eii p rasy , k tórym  u- 
dzielił szeregu  w yjaśnień w  w ażnych spraw ach 
państw ow ych , szczególnie w  spraw ie kresów  
wschodnich. W  spraw ie w y b o ró w  sejm ow ych na 
k resach  połud.-w schodnich ostatnie s i w o  należy 
do Sejmu ustaw odaw czego . O stateczne zaś n ie­
uregulow ania. O dnośne propozycje m inisterstw a 
kresach  półn.-w sch. zależą od ostatecznego u s ta ­
lenia sp raw y  wileńskiej. W  spraw ie Małopolski 
w schodniej o św iadczy ł p. D ow narow icz, że' rząd 
zdaje sobie sp raw ę z konieczności rychłego je; 
gulow anie szeregu sp raw  adm inistracyjnych na 
sp raw  zagran icznych  i w ew n ętrzn y ch  znajdują 
się już w kom itecie politycznym  R ady M inistrów. 
Pod  w zględem  adm inistracyjnym  R ząd sta ra  sic 
prow adzić  w Małopcdsce wschodniej politykę pa- 
cyfikacyjną. W  spraw ie  organizacji sam orządu,

O d d z ia ł U kw ldacjl DeroubiSu W $4sk o w e $ o
sp r z e d  je: sp rzedaje:

P ra sy  do  s ia n a , S ie c z k a r n ie , ■
Wagi, ffiozif, Ł*5łał*n'e, W anny i t. p. W  Ł l l s S l S W ! ©

Ch ) m ą 1 1 , O ,p  idłci M i6 « ir n r  c z a  i g u m o n e ,  M osza d a  c ł i o -  
ry c h ,  P om p y , K uźnic f o!®» e, Urut, W j8egarn 'a  drobiu , s i a r -  ^

c ia n  mierne'", K uferki d rew n ia n e  t Wat zk i
L okom obile

i M focarnlc we Lwowie
N aita l.na , Drut .e te  g ra ficzn y , Qf-j m in eraln y

Linki d ru cia  e , Wozy, P tozy  w W a r s z a w i e
S .in in , Pomp#, Cem ent, t r a s y  co  s ia n a

Len i K onopie w Lodzi
S z c z e g ó ły  p a tr z c

„DEMOBIL zeszyt 19-ty.
T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  15, lutego 1922 r.
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;o św iadczył p. -Minister,' że w yplenić ' należy istnie­
jące cjoiyciłcząs w  M ałopołscc i b. Kongresów ce 

- zapatryw an ia , jakoby sam orząd b y ł' sposobem  
obrony ludności w w alce z w ładzam i rządow em i 

' W  Polsce sam orząd musi być środkiem - do 
i w spółpracy z  rządem . M inister p rzykłada wielką 
.w a g ę  do organizacji yafhorządn „od dołu", tj. od 

gmin wiejsk"ch. Zasadfc bezpośrednich i pow sze- 
druych  w y b o ró w  chciałby stosow ać ty lko do 

, R. M inister ośw iadcza się za decentralizacją 
w łączy  w ykonaw czej, ale przeciw  decentralizacji 

, w ład zy  ustaw odaw czej, jaką przew iduje znany

projekt prof. Buzka. — Pogłoski o szczególnej 
jakob-™ niechęd G órnoślązaków  do adm inistracyj- 
n y d i pracow ników  z Małopolski są nieuzasadnio­
ne. W ładze adm inistracyjne organ żuje na G. ń. 
dr. Koncewski, bezpieczeństw o Hoszowski, obaj 
z M ałopolski — ku zupełnem u zadow oleniu G ór­
noślązaków . Co do w yborów  do gm m Ł Jejsk ic łi 
i m iejskich M ałopolski M inister nie sądzi, aby  na­
leżało przeprow adzać now e w ybory , raczej za­
czekać do uchwalenia now ych ustaw  państw o­
w ych,, które są już na ukończeniu.

P© sgorile Papieża,
Przeniesienie zwłok. — Pierw sze posiedzenie kardynałów. — W łochy ode- 
gr^ją wybitną rolę podczas conciave. — Wyjazd ks. prymasa Oaioora do

Rzymu.
Rzym . Stefani. Zwłoki zm arłego  papieża o - ; kondolencjł nuncjuszow i papieskiem u M sr. Lauri,

: dziane w  sz a ty  pontyflkaine przeniesion w c z o ra j! w  imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej P rezy - 
przcdpoludniem  z ' sali tronow ej do kościoła św . j dent M inistrów  Ponikow ski w  tow arzystw ie  se- 

.P ie tra . Przeniesienie to odbyło  się p rzy  u roczy - k reh irza  p. Bielskiego i M inister spruw  zagran icz­
n y  o •pochodzie, w  którym  wzięli udział kardyna- nych. P ozatem  złożyli kondolencie nuncjuszowi 
łow ić, p rałaci, członkow ie korpusu dyplom atyczne ] apostolskiem u obecni w  W arszaw ie  ks. biskupi, 
£ 0, dygnitarze W atykanu  i gw ardia papieska. W  j dyrek to r p ro toko łu /p o sło w ie  zagraniczni, wiele o- 
kcścieic św, P io tra  złożono zw łoki w  kaplicy Sw . sób ze św iata  urzędow ego, o raz  inni p rzedstaw i- 
S akram em ów  na katafalku. Po cerem oniach ko- j ciele społeczeństw a. — Na gm achach rządow ych

w yw ieszono chorągw ie opuszczone na znak ża­
łoby do połow y m asztu.

B udapeszt. — W ęg. BK. — Na dzisiejszem 
posiedzeniu zgrom adzenia narodow ego uchw alono 
na w niosek prezyden ta  m inistrów  w ystosow ać do 
kardynała  cam erlengo telegram  kondolencyjny.

Rzym . (AW.) Rzym ski korespodnent „Tern- 
psa“ przew iduje, że W łochy odegrają pow ażną 
ro-lę podczas „conclavc“ , szczególnie za pośredni­
ctw em  w łoskiej partji ludowej, posiadającej silne 
w p ływ y  w śród  kardynałów . , .

Poznań. --- P ry m as  ks. k a rd y n a ł B aibo r w y ­
jechał w czoraj do W arszaw y , skąd  udaje się do

stąpieniu RampoUi przy kardynale M crry  Del 
Val.

Gdy w  roku 1907 um arł arcybiskup bdońsk i, 
kardynał Dominik Svam pa, Prus X. pow ierzy ł tę 
mc-trcęoljc Jakóbow i delta Chiesa, - k tó ry  z zapa­
łem odda! się zarów no duszpasterskiej, jak i nau­
kow ej pracy .

Dnia 5. maja 1914 r. pow ołał go Pius X. do 
kolegium kardynałów , k tóre  w  niespełna cztery 
miesiące w y b ra ło  go' najw yższym  pasterzem  Ko­
ścioła. P rzez czas ..wojny św iatow ej papież to u 
s ta ra ł się usilnie, aby  pow aśnionych nakłonić do 
zgody, co mu się niestety nie udało. Niósł też ul­
gę cierpiącym , zw łaszcza dzieciom, dotkniętym  

sieroctw em  w oje linem, oraz. jeńcom. Tę jego dzia­
łalność chow ają w e wdzięcznej pamięci nietylko 
katolicy, ale naw et .innowiercy.

śo-elnych — dopuszczono do odw iedzenia zw łok 
litdnoś: Rzymu.- k tóra  zebra ła  się m asow o.

K ardyn lfcw ie  odbyli pod przew odnictw em  
sek re ta rza  stanu G aspariego pierw sze zebranie 
celem  naradzenia się nad  zorganizow aniem  po­
grzebu i o tw arcia  conc!ave. O lbrzym ie tłum y  pu­
bliczności zapełn iły  plac św . P io tra  i bazylikę 
św . P iotra. P raw ie  w szystk ie  teajjry i kina zam ­
knięto na znak żałoby.

W arszaw a. — Dnia 22. b. m. n a tychm iast-po  
o trzym aniu p rzez M inisterstw o sp raw  zagran icz­

n y c h  w  nuncjaturze o godz. 3 popołudniu urzędo­
w ego potw ierdzenia o śm ierci papieża B enedykta 

'XV/, udali się osobiście celem złożenia w y razó w  i R zym u na Conclave.

Benedykt XV.
Ojciec św ię ty  B enedykt X V ., w stąp ił na tron

p ap iesk i w  niespełna 15 dni po agonie P iusa X. 
Conclave, k tó re  w yniosło go na najw yższą go­
dność św iata chrześcijańskiego, zaczęło  się o s ta ­
tniego sierpnia 1914 roku, a  już 3. w rześnia w yhra  
r y  został .iakób della Gliiesa, k tó ry  objął rządy  
Kościoła pod imieniem B enedykta  X kl

Jakób della Chiesa urodził się 21. listopada 
1854 r. w  Genui, z patryc.iuszow skiej rodziny 

'w łoskiej, z ojca m arkiza della Chiesa i Joanny z 
!doiny| M igliorati. W  tern sam em  mieście ujrzeli 
św iatło  dzienne i dw aj bracia jego, późniejsi ad ­

m irałow ie wojennej floty w łoskiej,' jakoteż i iego 
siostra.

M ały  Jakób  już od w czesnej m łodości miał 
skłonność do stanu duchow nego, to też o trzym a­
w szy  stopień doktora p raw  na uniw ersy tecie  ge­
nueńskim w stąpił w  R zym ie do kolegium „C apra- 
nica" i 21. grudnia 1878 r. o trzym ał św ięcenie k a ­
płańskie, poczem  przez cz te ry  lata kształci! sic 
jeszcze w  „Academia dęi nobili Ecclesiastici".

K arjerę dyplom atyczna rozpoczął pod L eo­
nem XIII. i pod słynnym  kardynałem  Rampollą, 
jako sek re ta rz  nuncjatury  w  M adrycie, a następ­
nie, jako p ryw atn y  szef kancelarii gabinetow ej 
Rampolli, k tóry  to urząd p iastow ał dalej i po u-

EMIL ANDREOLI. 3J

(Ciąg dalszy.)

U m ogiły w spaniałego żołnierza, k tó ry  „mógł 
w ielkich dokonać czynów  i podnieść zw ycięsko i 
chw alebnie sz tandar Polski niepodległej", a zgi- 

i-nąt śm iercią praw ie sam obójcza, załam ał się w 
'duszy m łodego Francuza entuzjazm , zosta ło  ty l­
ko poczucie obow iązku, za tru te  niesm akiem , k tó ­
ry  niewola jeszcze pogłębiła.

— „W iele lat minęło, w iele cierpień i bólów, 
,a dziś jeszcze, gdy  pom yślę o tei nieszczęsnej 
w ypraw ie , ból, żal, sm utek i w ściekłość mnie 
poryw a...".

G orżko czy tać  te zapiski, ale nie słodsze są 
i polskie relacje z ow ych dni.

A tym czasem  kniaź Szachow skoj zasypy­
w ał jeńców  uprzejm ościam i. O bchodził się z ni­
mi jak z kolegami zabłąkanym i w ypadkiem  i Bóg 
wie, po co  w  „polską aw an tu rę".

Jak  w ytw ornie, jak po w ielkopańsku drw ił 
sobie w  poufnych rozm ow ach z tych biednych 
szaleńców  polskich, k tórych  Anglia przepu­
szcza do Rosji, w śm iertelną naganiając pułapkę 
i pozbyw a się w  ten sposób „szalonych g ló # , co 
m ogfyby jej kiedyś przyczynić kłopotu". „Slia- 
;kovsky savait to u t!“ .

M ało brakło, a m łody profesor francuski 
by łby  może pow iększył zastęp  pisarzy , o k tó­
rych później pisać będzie z taką goryczą, co 
„złudzeni affektow iią słodyczą wielkich panów , 
udanym  liberalizmem niektórych oficerów, p atrzą  
na sp raw ę polską przez szk ła  rosyjskie"..

Ale los, m ądry nauczyciel’ przeprow adził go 
przez „wielki un iw ersy te t cierpienia" i dał mu 
poznać lepiej i duszę polską (tę w  najlepszym  ga­
tunku) i nahaikę m oskiew ską.

łl.
CYTADELA.

20. maja od transportow ano jeńców  z O lku­
sza do C zęstochow y, a następnie do W arszaw y . 
W  drodze jeszcze oficer rosyjski na rzucone w  
rozm ow ie słow o: Sybir, odpow iada z oburze­
niem: Est-ce que vous nous prenez pour des b ar- 
,.;rcs'-> Sybir jest dla zbrodniarzy.

W  dzień później zmień a się ton i obejście.
„W szystko  było trochę tw arde  dla ludzi 

p rzyzw yszajonych  dotąd do grzecznego obejścia. 
Ale byl to dopiero początek tańcu - -  i częmże 
były te dokuczllwości p ierw szych dni w  poró­
w naniu do cierpień, k tóre czekały nas jeszcze. 
B yła to bolączka dziecka (un bobo d‘enfant) w 
porów naniu do bólu Człowieka, którem u nogę 
ucinają".

W  C ytadeli W arszaw skiej stanął dziennikarz

Ks. biskup Chomyszyn.
Od osoby dobrze znającej stosunki o trzym u­

jemy w zw iązku z artyku łem  naszym  „W niezgo­
dzie ze sw em  pow ołaniem " (z dma 19 b m ) nastę ­
pujące szczegóły o biskupie stanisław ow skim  o' 
greek. kat. ks. Chom yszynie.

W  styczniu 1919 (w  czasie posiedzenia Scirnu 
ukraińskiego w  sali daw nego hotelu „Austria" w 
S tanisław ow ie, m iała nastąpić „Złotka Z achodnei 
U krainy", —- -tj.. diawnej -Galicji w schodniej. — z 
U kraina zakordonow ą — za Zhruczem  leżącą. W 
Sejmie tym b ra t także udział biskup stan isław o­
wski, ks. C b rn iy sz y n ..

Do zgody jednak n rę d z y  tym i U kraińcam i z 
pow odu różnicy przekonań, oraz różnicy języka i 
religji —  nie p rzyszło  i „Sejm " zakończy? s:ię o- 
gólnym  skandalem , gdyż U kraińcy  galicyjscy i 
zakordońsey w szczęli gorącą kłótnię, lżyli się o- 
statnrrni w yrazam i i om al nie przyszło  do bójki. 
Ks. C hom yszyn w idząc, na co  się zanosi — na 
środku sali sejm ow ej kląkł — i zaczął zaklinać i 
zachęcać obecnych do zgody  i miłości. Skutku to 
jednak nie odniosło i sejm ukraiński został rozbi­
ty. U kraińcy zakórdonow i w  kilka dni potem o- 
'tnżyimiałł rózkaz w yjazdu z Galicji za ,Z briicz , Gdy 
uczynić tego nie d ia b li  ■ dóbrdMołńic — ■ ną rozk-az 
f  żąd li zachodnio-idćraińskiego, zostali przez' poli­
cję przym usow o ze S tan isk w o \y a  w ydaleni i-za  
Zbracz odszupasow ani.

D la ks. C hom yszyna im preza -ta rów nież 
skończyła się sm utno — gdyż został przez w ła­
dze zachodnio ukraińskie in ternow any w  sw em  
mieszkaniu biskupiem p rzy  ul. L ipowej w  S tan i­
sław ow ie i p rzez kilka ani stał pod jego drzw iam i 
żołnierz ukraiński z bagnetem  na s traży .

W ogóle ks. biskup C hom yszyn w ychow any  
p rzez 0 0 -  Jezuitów , trzym ał się daw niej zdała 
od polityki i całą gorliw ość pośw ięcając obow iąz­
kom duszpasterskim , karcąc  naw et mera z ostro 
p row odyrów  i aw an tu rn ików  politycznych — z

francuski w  obliczu w ielkiej niedoli narodu. Scep­
tyk, uczuł się jednak głęboko w zruszony p:erw - 
szego w ieczoru, gdy tow arzysze  P o lacy  uklękli 
i zaintonow ali pieśń: „rodzaj melopeji, sm utną,
pow ażną, rozdzierającą".
t  „Jeden intonow ał, d rudzy  odpow iadali chó­

re m . B yło  w  istocie coś uroczystego  i m istyczne­
go w tej m odlitwie w ięźniów , klęczących pod po- 
.sępnem sklepieniem, zaledw ie ośw ieconem  o s ta t­
nimi błyskam i dnia. G łosy łączy ły  s :ę harmonij- 

i nie w  rytm ie surow ym  i pow ażnym  i nadaw ały  
słow om  niezrozum iałym  dla nas w y raz  i akcent 
przedziw ny".

Po lacy  przyjęli p rzy b y szó w  po bra tersku  i 
Francuz, o trząsnąw szy  się z pierw szego p rzy ­
gnębienia, obserw uje św iat mowy i ciekaw y, choć 
w idziany .tylko przez w ięzienną furtę i notuje — 
w  szczęśliw ie ura tow anym  od rewizji — w iernym  
notesiku pele-mele, w szystko , co w  oczy mu 
w pada i o co py ta  ciekaw ie kolegów , uczy  się też 
szybko po polsku.

Hum or w  tej grom adzie m łodych panuje 
w prost dziecinny - -  a jednak tragedja jest blisko, 
czasem  odchodzą w spó łtow arzysze , k tó rzy  w ie­
dząc, że już nie w rócą , żegnają sie spokojnie i 
mężnie...

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
Karolina .Bielańska. «
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jpowodu czego też  w chodził nieraz z  nimi i z me­
tropolitą Szeptyckim  w  konflikt.

W  ostatnich dopiero czasach coś widocznie 
się zmieniło, gdyż ks. C bom yszyn zaczyna naśla­

dow ać m etropolśtę-renegata i w prow adza m etody 
w alki z Polakam i przed tem  m u obce, a p rzek ra­
czając kom petencję sw ej w ła d z y  kościelnej — 

działa na szkodę P ań stw a  Polskiego.

Lloyd Georga o położeniu międzynaredowem.
Kon eczncść m iędzynarodowego zaufania. — Rozum a nie gw ałt ma kiero­
wać polityką. — Konferencje prowadzą do pokoju. — W o na konfe­
rencją rzeczoznaw ców  wojskowych. — K osztowała 50 m il funtów szterS.

Londyn, (PAT). Wolff. W obec w ielo tysięcz­
nych słuchaczy w ygłosił L. G eorge na konferencji 
narodow ych liberałów  w W estm insterze w ielką 
m ow ę oczekiw aną z naprężeniem . O m ów iw szy 
krótko sytuację w ew nętrzno-polityczna, w  szcze­
gólności zagadnienie irlandzkie, pow iedział L. 
vieorge m iędzy innemi Jakie jest połcżeruc św ia­
ta?  M arny poza sobą w strząsa jącą  i pełną okrop­
ności wojnę. Jednakże św iat znajduje się w  poło­
żeniu gerszem , niżeli kiedykolw iek. W  naszym  
kraju m am y 2 miliony bezrobotnych. W  S tanach 
Zjednoczonych liczba ta  jest jeszcze w iększa . D la­
czego na świecie istnieje w ielkie zapotrzebow anie 
naszych tow arów , natom iast popyt jest m ały ?
N'e dlatego, by św ia t nie m ógł w y tw arzać  bo­
gactw , ale dlatego, ż e 1 k red y t jest niem ożliw y 
bez zaufaw a.

Zagadm enie w obec k tó rego  stoi W ielka B ry ­
tan ia  i cały  św iat, da się streścić w jednem rzdaniu, 
m ianowicie, że konieczne jest odnowienie m iędzy­
narodow ego zaufania. ‘"Oklaski).

Chcem y na naszym  sztandarze um ieścić na­
p is: Pokój ludziom dobrej wali. W  krajach eu ro ­
pejskich m am y do czynienia ze starym i p rzesad a ­
mi, istnieje s ta ra  trenaw iść, s ta ra  ryw alizacja, s ta ­
re  spory , nieufność i niedow ierzanie.

M ężowie, k tó rzy  sądzą, że Europa da się u-

zdtow-jć w  dw óch trzech  latach, albo są źle poin­
form ow ani o  faktycznym  stanie rzeczy  albo w pro­
w adza ją  publiczność w  biąd. W ypadki we F ran­
cji pokazały , iak ostrożnie  należy postępow ać 
w obec panującej nieufności. Je st do tego tylko je­
dna w łaśc iw a droga, a  m ianow icie: aby  uczynić 
narody  probierzem  rozum u, a nie gw ałtu . A ten 
ceł da się osiągnąć jedynie ciągłe-mi konferencjam i 
i dyskusjam i. G dyby w  lipcu 19H odbyła się kon­
ferencja, w  sierpniu tego roku nie by łoby  p rzy ­
szło do katastro fy . K ażda konferencja jest szcze­
blem drabiny, k tó ra  prow adzi do pokoju.

W  Genui tria się odbyć konferencja, k tó ra  z 
wielu w zględów  będzie najw iększą m iędzynaro­
dow ą konferencją, jaka . się kiedykolw iek odbyła.

P rzeciw nicy  konferencji m ów ią: p raw ie 45
narodów , 1000 rzeczoznaw ców  finansow ych i go­
spodarczych — czy to konieczne? O tóż  jest to  tza- 
w sze tańsze, u lż konferencja rzeczoznaw ców  w oj­
skow ych. W łaśnie ukończyliśm y taką konferencję 

Im iędzynarodow ą. T rw a ła  ona straszliw e 4 i pół 
roku. W  konferencji tej w zięło udział 30 miljonów 
ludzi; w  miejscu, gdzie się odbyw ała , pozostały  
trupy  10 milionów ludzi m łodych, drugie 10 miljo­
nów  odniosło rany , a w ydatk i tej konferencji w y ­
nosiły 50 miljonów funtów  sztertingów . Obecnie 
narody pow inny odbyć inną konferencję.

M:iośC! telegro!, ra
W arszaw a. (AW ). W czoraj zm arł tu  nagie 

poseł ziemi suw alskiej Sw ida.
W arszaw a. „P rzeg ląd  W ieczorny" dow ia­

duje się, że nieobecność N aczelnika P aństw a, 
k tó ry  w yjechał do S pały , po trw a 6— 10 dni.

W arszaw a. M inister zdrow ia publicznego dr. 
Chodźko, o raz k o m sa rz  nadzw yczajny  dla sp raw  
repatrian tów  p. G rabski w yjechali w  sp raw ach  
repatrian tów  na w schód do Łunińca.

W arszaw a. W edług  telegraficznego kom uni­
katu polskiego poselstw a w  R zym ie, term in sk ła­
dania zlegalizow anych załączników  do podań o 
zdjęcie sekw estru  obyw ateli polskich b. zaboru 
austrjack  ego został przez rząd w łoski nieodw o­
łalnie odłożony do dnia 28. lutego br. Term in 
w noszenia podań o zdjęcie sek w estru  upłynął 
dnia 31. grudnia zr.

P rag a . Za zezw oleniem  rządu o tw arto  w  Mo­
raw skiej T rzebow ie rosyjskie gimnazjum.

B ukareszt. Z różnych stron kraju  donoszą o 
n iezw ykłych  opadach śnieżnych i m rozach, k tóre  
uniemożLwiają w szelką kom unikację. B ardzo 
silna zniżka tem p era tu ry  zaznaczy ła  się w całej 
wschodniej i południow ej Europie.

Berlin. (WBK.). „Yossische Zeiiung" donosi, 
że przyw ódca kom unistów  R adek baw i od dwóch 
dni w  Londynie. W edle tej informacji, R adek 
przyw iózł ze sobą edyk t centrali m oskiewskiej, 
w yk luczający  128 członków  z partji kom unisty­
czne! w  Niem czech i z trzeciej m iędzynarodów ki.

K raków . (AW ). z  B ielska donoszą, że zw ią­
zek fab rykan tów  z  Bielska uchw alił 14 I. b. r. 
p o trącać  robotnikom  zajętym  w  fabrykach  człon­
ków  zw iązków  2 i pół p rocen t p łacy  na pokry­
cie państw ow ego  podatku od zarobków ' robotni­
ków. Związki robotnicze zgodziły się na p o w y ż­
szą uchw ałę.

Z kraju.
Odbudowa kościoła; w Skale. — Praca kulturalna 

na prowincji.

(Korespondencja „Gazety' Lwowskiej*}.

P o lska szkoła, czytelnia, Kółko ro ln icze ' •— 
zw łaszcza zaś kościół, to  na kresach  R zeczypo­

s p o li te j  placów ki polskości i kultury. Zachow anie 
już istniejących instytucji kulturalnych, odbudow a 
zniszczonych, fundow anie now ych, co raz to licz­
niejszych, stanow ić będzię o sile i znaczeniu na- 
szem  w  kraju. P rzez  w spom niane instytucje, jak­
by  p rzez  arto rje  przeniknie nasz w p ływ  cyw ili­
zacyjny  w  k ażd y  zakątek, u trzym a i w zm ocni co 
polskie, przejm ie poczuciem  poszanow ania ró w ­
nież resz tę  w spółobyw ateli.

A do odrobienia i now ej p racy  w  tej dziedzi­
nie wicie bardzo wicie. Dziś zajmę się szczegól­
nie sp raw ą kościoła polskiego w  Skale zniszczo­
nego skutkiem  działań w ojennych w  roku 1917. 
Już w  poprzedniej korespondencji w spom niałem , 
że m ieszkańcy S kały  cierpią na b rak  dostatecznej 
opieki religijnej, bo m iejscow y ksiądz proboszcz, 
■mieszkający przew ażnie w sąsiednich C yganach, 
do S k a ły  dojeżdża tylko. F ak t ten tłum aczy się w 
znacznej części stanem  kościoła i resz ty  zabudo­
w ań parafialnych w Skale. Budynki probostw a 
bowiem  zniszczone, a i sam  kościół niemal w  
całkow itej ruinie. P o  stronic północno-w schodniej 
nadto znajdują się naw et w  um rze znaczne w y ­
łomy. — W  takim stanie kościół, będący  pięknym 
zabytkiem  z  XV w ieku zuajdtuje się już od  5 lat 
praw ie. M iljonowe k w o ty  w ydała  już pow iatow a 
E kspozytura  odbudow y na  p rzeróżne budowle, 
udzielono m nóstw a zapom óg, częstokroć w  spo­
sób bardzo nieracjonalny, a o kościół w  Skale 
nikt dotychczas nie za tro szczy ł się skutecznie. 
Dopóki rządziły  krajem  w ładze  austriackie, za­
niedbanie to by ło  poniekąd w ytłum aczone. W iel­
ce sm utne jest ono od chw ili przejęcia w ład zy  
w  kraju  przez nas sam ych. A w łaśnie zabiegi sze­
regu łudzi w om aw ianej spraw ie przeprow adzone 
już przez polskich czynników  dały  śmiesznie m a­
łe w yniki. Oto po licznych staran iach  w  S ta ro ­
stw ie, W ojew ództw ie i Komisji budow lanej w 
Tarnopolu uzyskano  zaledw ie trochę drzew a, — 
które, jako spróchniałe, okazało  się niezdatne do 
odbudow y, dostarczony  zaś w agon dachów ek ce­
m entow ych nie nadaje sic do  pokrycia dachu ko­
ścielnego.

Ludność m iejscow a, choć w ielce zniszczona 
wojna, zebrała  droga składek kw otę 100.000 mk. 
na cel odbudow y kościoła. Ze środków  m iejsco­
w ych trudno będzie w ydobyć dalsze, w y sta rcza ­
jące fundusze, to też znaleźć się m uszą czynniki, 
które  w spom nianą sp raw ę w ezm ą sobie do serca. 
Po trzebne jest tern bardziej, że idzie tu o jedno z 
naszych pogranicznych m iasteczek. Niemal każdy

dzień sprow adza tam kogoś bądź sw ojego, bądź 
obcego z poza kordon-u sowieckiego. Ci swoi, 
jakoteż obcy zaraz  na progu naszych obecnych 
granic patrzą  na ruinę najw ażniejszych placów ek 
religijnego i kulturalnego życia, ruinę tein p r z y ­
krzejszą, że trw a łą . To u stać  musi. Niechże znaj­
dą się dobrzy  ludzie, k tó rzy  zadadzą kłam  wtesc?
0 naszem  zaniedbaniu i niedołęstw ie.

Skądinąd są  lepsze w ieści: YV licznych miej­
scow ościach naszej prow incji zaczyna się o ży ­
w iać polski ruch kulturalny. P o  w siach  i m iaste­
czkach pow stają kółka am atorskie, organizuje się 
kursy  dla dorosłych, zak łada  sic; Stowarzyszeń~a 
■młodzieży". Na w spom niane k u rsy  uczęszczają 
chętnie starsi i m łodzież dorosła zarów no narodo­
w ości pdsk ie j, jak ruskiej. Na razie są  ;c piękne 
zaczątk i, o dalszym  rozw oju tych  prac. napisz? 
innym dazetn. Ster.

K R O N I K A .
K alendarz  Ś oda, 25 Stycznia. Rz. kat.: Nawr. 

św. Pawła. — Gr.-kat.: Tatjanny m. — Stewtausui: 
Miłosze. ________

—  I54 C. Na tvm s to p 'iu  rd  wczoraj utrzy­
muje się rtęć w termometrze ja by no*e ihc.ala
rzydać uzasadnienie prze t odze przysłowia: „S;y- 

■•zeń, gay się oń.zy, pod kożuchem m ejsce d ii 
op ńczy". Ba, lecz m eć trzeba k i irz ba mi ć 
orończę, a ..o uczyń ą ci, którzy ich nie posia a ą ?  
Ciężko mieszczuch odczuwa talóe kataklizmy. Ale też 
raz przecie ma w sobie coś z Parysa, gdy w paleto- 
c ku, podszytym od wiatru, bez tchu mknie ulicami 
do biura lub z biura.

—  Program ubiD uszu Stan. Przybyszewskie­
g o  w Krakowie, zo tal ustalony: Czwart. k 2 lu tcg - 
w Zwi. 2ku literatów prelekcja dr. Józefa Flacha: „O 
twórczości Staat ława Przybyszewskiego*. S bota, 4 
lutego w eatrze im, SI wackiego: ć u m e t Przyby­
szewskiego „M tka". Poniedziałek, 6 tury w teatrze 
.Bagateia": dramat Przybyszewskiego „Gody życia"

Ś .da, 8 luty w St rym i eatrze odczyt jubilata na 
temat: „Naga dusza", Po odczycie bankiet, wydany 
pi zez Związek literatów,

— W it.-d  pr e s tro g a . Ministerstwo kol i żei. 
zawiad imia, że wo jcc pomnie,szenia : ic w styczniu 
za potrzebowania w gon iw pod przew óz ładunków 
aprowizacyjn /ch, koleje polskie mogą dostjrczyć zwięk­
szone ilości krytych wagon w dla innych transpor­
tów. Pcżąd ne by oby zatem wyzyskać tę sytuację dla. 
przewozu mnerjałów siewnych, przemysłowych, budo­
wlanych i t. d., co zamierzone było w miesiącach 
następnych, a co może być obecne przys-ieszone. 
M nist rstwo ko’ei zaznacza, że wobec nsewyst rcza- 
ja.ee) ilości taborów wogóle przy oczekiwanym na 
wio- nę wzroście przewozu a fy n u  ówaprcwizacyyych, 
koleje nie zawsze będą w stanie pokryć zapotrzebo­
wanie wagonów i przewóz ładunków oraz do ladność 
przesyłek może doznać ograniczenia.

lit uzasadn ione rozg ryczenie. B rno pra­
sowe Ministerstwa spraw zagranicznych komunikuj?: 
W ora-de -zwed klej ukazały s.ę notatki z rozgory­
czeniem omawiające zarzuty, czynione rzekomo pr oz 
czynu ki urzędowi polskie »ras:e szw dzkiej. N -tatki 
te godne pożałowania zostały wywołane przez zgoła 
nieścisłe relacje o odpowiedzi udzhicnei przci Mini­
sterstwo spraw zagranicznych Ba zapytanie j dln.go 
z po.-łów se,mowych. M i.is ttr  spraw z granicznych 
nisdy nie podawał w wątpliwość niezależności pr v 
szwedzkej, która zawsze i energiczni - bro ilu int - 
■esów swego krsju i i,tóra zajmuje rak. poważne miej­
sce w prasie wszechświatowej. Czynrr ki kierujące Mi-- 
nisterstwa spraw zagranicznych p kładaiy zawsze 
nadzieję i liczą nadai na współpracę prasy szwed. 
kjej i polskiej’ w doniosłem dziele zbliżenia obu na­
rodów.

—  Podjęcie  rue U z Czechosłowacją przez 
Mra.ótaborcze i Łrwoczne. Władze kolejowe czecho­
słowackie zgodziły się na podjęcie ogó'nego nieogra­
niczonego ruchu osob wegn, bagażowego i towaro­
wego pizez Mezofaborcze i Ławoczne. Dyrekcja lwo­
wska zapro-onowała te;min podjęcia rachu z d sen*
1 lutego 1922. O tle z dyrekcji koszyckiej nade'dzie- 
odpowiedź zatwierdzająca, ruch nieograniczony oso­
bowy i towarowy zostanie w powyższym terminh 
podjęty.

— Komisja w odbenrynF rrti drohobyckiej.
W celu zbadmia gosprda tzych stosunków; w odhen- 
zy: nrsti w Drohobyczu wyjechał do Lwowa i Dr 
liobycza dr. Stanisław Świętochowski, dyrektor dc 
parlamentu górniczego.
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— Z UnjvV6«*v;tł--tu Jana Kazimierza we i - . - 
wie: Na pomoc dia nnim /bży z!oż>li na rę<.e r :a ji 
dr. Kasprowicza w d .l,zym ciągu: dia Kola stu ejy 
tek  p. wojewodzina Grabowska 4.oG0 Mk,, na a k a ć -  
• mików pochodzących /. jiowism lańcuck ego, houiite. 
wieczoru u ?ąci. cnego w Łańcucie 36 236 Mir.

—  . r z e d ł a  w ian ia  ta e tra in e  dla m b łlg e ttc ji 
zainicjowała Nuza czwartkowe*: przedstawieniem wa­

gnerowskiego »Tannh8usera«. na które wvkupita cały 
•teatr. Wiadwmo. że z p wodu zmiany stosunku pra- 
,cy umysłowej do ceny auykułów pieswszej potrzeby 
pr cujica inteligenci', niemal zupełnie pozbawiona 

‘bvJa rozrywek kulturalnych i na kupowanie bil:tów 
teatralnych tylko wyjątkowo moąi sobie pozwolić. 
Temu biakowi ma zamiar przeciwdziałać „Nuza‘:. 
odstępując zakupione prze/, siebie miejsce swoim 
•członkom po cenach zniżonych. Drugi.- podobne 
;przedstawienie odbędzie się w środę w teatrze „No- 
i w ości* Wystawiona będzie operetka „.Dookoła 
'miłości*.

—  M iesięczny k u rs  bib iiofekarsM , subwen­
cjonowany nrzet wydział oświaty poza zkohiej Minf- 
isters.wa wyznań ■lehgij ly.-h i oświecenia publicznego, 
Jorganizuje sekcja ’ S bliotek potlśz.cbnycb Związku 
jb ib li.itkmzy poi-kich w terminie od 15 lutego do 
;15 marca b. r. Wymagane jest wykształcenie w za- 
■kresii 5 ■ klas szkoły średn'e], iub poddanie się egza­
m inowi w tym zakres.e. Li.zba słuchaczów ograni­
czona do 50. Wpis wynosi 50() Mk pi ttiych zgóty
;Oplata za poszzcegóinc wykEdy wynosi 15 Mk. i> 
godzinę. Po wysłuchaniu całego kursu odbędą się 

■egzaminy piśmienne i ustne, na zazadzie których 
(słuchacze otrzymają odpowiednie ś cladeetwa. Pode- 
•ttia z dołączeniem świadectw szkolnych, oraz kró.k em i 
tcuricu urn vi’irae, własnoręcznie nap:sanem, należy 
składać do dnia 10 litego  w biurze Związku bibijo- 
tekarzy polskich —  Warszawa, ul. Koszykowa 26.

—  Z j|tn  0ku!i3iy połskięgo. Z senatu Uni­
wersytetu Jcgiell. donoszą: Z Cz-rniowiec przyszła 
Iwiadomośó o śmierci dr. Antoniego Swierzchy, pierw- 
'szorzędnego okulisty, gorącego patrjoty polskiego, 
‘serdecznego j.łz.yia ielti i wielbiciela Uniwersytetu 
j Jagiellońskiego, Ś. p. dr. Świerzcho za- i sal swój 
nieruchomy majątek (wartości około 60 000 lei) w 
dożywotnie użytkowanie swoim krewnym, po śmierci 

łktórych ma ą:ek ma przejść n.i nieograniczoną wła- 
.ańolśS.iStfiwersytetu 3 gellońskiego z poleceniem hy 
wydział lekarski zbudował dom akademicki dla słu­
chaczów wydziału medycznego, wyznania rzymsko- 
ikat.lłckicgo w Krakowie.

— Miła jazda. Od p. A. li. otrzymujemy z 
piośbą o umieszczenie list następujący: Wypadło mi 

ionegdaj z Rawy ruskiej przejechać się do Lwów - no-
■ ciągiem warszawskim, który o godz.nie 3 popołu- 
idniu opuszcza Riwę. Proszę wyobrazić sobie, co f. > 
fcyia za je,'.da, gdy nadmienię, że odbytem ją pospołu 
z towarzyszami niedoli w wagonie nieugrzew mym 
fur. wagonu 20.596). A iii eliśtny wczoraj około 20 
Jstopni mrozu! Niedawne temu ogłoszono w pismach 
^wzruszające rozporządzenie Ministerstwa, by personal 
j kolejowy troskliwie przestrzegał ogrzewanie wag •- 
jnów. Cóż jednak po najpiękniejszych zarządzeniach, 
jgdy sle ich nie wykonuje. Od towarzyszów zaś po- 
.dróży słyszałem, że przy wspomnianym pociągu jest 
i jazda w nieopaluuych wagonach pospolitem zjawi- 
'skienr.

—  Połączenie telefoniczne Lwowa z War­
szawą znowu przerwane.

K om unikaty.
— Lwowskie Towarzystwo lekarskie, lii. 

Posiedzenie naukowe odbędzie się w pią ek 27 b. m. 
;w Roi klinice, ul. Lindego. \\ yktad: „Niedomagania 
i postulaty hygie: iczne miasta Lwowa ze wzzlędu 

| na grożące epidem.ie ex re fali repatrja yjnej*. kol.
.Steunsing ze stanowiska lekarski/go, inź. D txl r
■ Ignacy ze stanowiska technicznego, kol. Palest r na 
(przedmurzu wschcdniej Maiopoiski ze stanowiska 
lekarskiego

—  Z Palsk. Tow. Politechnicznego w środę 
dnia 25 b. m. o godz. 6 15 odbędzie się zebranie 
tygodniowe, na klórem major-pilot Stanisław Jasiń­
ski wygłosi od,zyt p. t. „Niebezpieczeństwo inwazji 
lotnicze,!1'.

—  Staraniem kół aptekarskich odbędzie się 
dnia 5 lutego w salach Kasyna oficerskiego pr.y u!. 
Fredry Raut z tańcami urozmaicony produkcjami 
wybitnych m ejscowych s? artystycznych Zaproś? - 

.ni.i wydaje komitet codziennie między godz 6 8 
’w lokalu Tow. Aptekarskiego ul. Mikołaja 15 Ił. p

—  „Zwalczanie śmi rcl ‘. We wtorek dnie 
*24 stycznia o godz- 8 wieczorem w salt Sokoła-Ma-

cierzy wygłosi ks. prof. Oraczewski k nferencję na 
■ iezwykie interesujący tem at: ^Zwalczanie śmi§rłi«.

Treść: 1. C ego świat dziś pragnie? 2 . Cze żyjemy 
u C śn rerc t ? 3. Co o tern mówi nauka, wiedza ta- 
j.*mna i religja ? 4. Czy możliwą jest nieśmiertelność 
ciała? 5. Sposoby walki ze śmiercią. Diugą konfe­
rencję wygłosi ks. Oraczewski w czwartek dnia 26 
o godz. 8 wieczorem w sali Sokoła-Macier/y na te­
mat «Tworzenic Siebie*. Konferencja la bęćzie uzu­
pełnieniem pierwszej. Konferemje te wyw.rły w 
Waiszawie i Pozna:: u olbrzymie wrażenie. Mamy na­
dzieję, tz  intcl gcncja naszego miasta po pieszy tiu 
mnie na interesujące te odczyty. Dochód na Inwa­
lidów wojennych.

— Z Tow. PP. Sa!ezjan?k. Wydział Tow. 
PP. Safesjanek zaprasza na Mszę św., która zostań  
odprawioną dnia 29 b. m. o godz 9 rano jako w 
dzień patrona w Bazylice obrz. rzym. kat. —  Walne 
zgromadzenie Tow. PP. Salezjanek odbędzie się dnia 
30 b. m. o godz 5 popołudniu w ubikacjach praco­
wni salezjańskiej, Piekarska 17.

N o t a t k i  h t e r a e k c - a r i y s t y c z n e j
R epertuar T ealru  M iejsfciep.

Początek przedstawień o godz. 7 ‘3Q wieczorem.

Dziś, we wtorek „Traviata“, opera VerdiVgo 
(gościnny występ St. Korwin-Szymanowskit^j. —  Ju 
to ,  we środę „Car.ficn*, opera Ci. Bizcia (gościnny 
występ B. Popowa, N. K rssr.ow i i A. Fortunata).— 
We czwartek ,,R.goietto’!, opera Vcrdi'ego (g..ś.inay 
występ St. Korwin Szymanowskiej). —  W piąten 
„F.rag interesów”, maskarada w 3 aktach J. Bona- 
yema.

R epertuar T eatru  Małego (ul. Gródecka 2).
Dziś, we wtorek „Nora", Ibs na. —  Jutro, w. 

środę „Nora" Ibsena.—  We czwartek „N na“, d.aniat 
w 3 aktach L. K^m,.fa. —  W piątek ..Nora'*, Ibsena.

R epertuar Teatru Sow ości
Dziś, we wto:ek ..Hrabianki Fox-trotta‘;, o p e­

retka Kahnana.— Jutro, we środę „Dookoła n)Jośc«", 
operetka O. Strau-.sa. —  We czwartek „lii zpański 
słowik" , operetka L. Faiła, — W p ątek „Dookoła 
miłości” , operetka O. Straussa.

W ystępy gaścinne znakomitej śpiewaczki Sta­
nisławy Korwin Szymanowskiej rozpoczynają się d,;is, 
we wtore.t. W dniu tym wystą :i świetna artysti.a w 
„ iraviacie“ w tym owej roli, którą zaiiczr, w swyn- 
bogatym repertuarze do najznakomitszych. We czwar­
tek drugi występ w „RigoiccTe”. Na oba te przed­
stawienia wszystkie kasy sprzedają już bilety. Celem 
uniknięcia wycysku ażioterów i wyczekiwania w o- 
gonkaćh przed kasami należy natychmiast zaopa­
trzyć się w bJety. Znakomita artystka będzie na pe­
wno przedrą oien; owacyjnego p zyjęcia u n..s wc 
Lwowie, gdzie ni gdyś święei.a takie tryumfy. Dyrek j. 
udało się pozyskać p. S ymanowską tylko na trzy 
występy.

Z ebran ie  q ełdy zbożowej lic?nie odwiedzane 
ruch słaby. Poszukiwano zboża twardego i nasion 
wiosennych. Podaż mała z powodu mrozów i ut:u 
doionej komunikacji. Oferty w sł rnie pri o.vanej cd 
24 - 2 8  za llO  kg. paritas sta ja Wo ew. tarnopol­
skie Wielka transakcja w koni zyn e po 65.000. Ceny 
żyta sln ie  sze —  mąki żytniej słabsze.

Z eb r nis giełdy drzew nej nieliczne.
Poszukrwano desek sosnowych su hych —  ofia­

rowana cena \ 4* —, żądano 3 8*— do transakcji nie 
doszło- Zapotrzebowanie w słupa h telegraficznych. 
P.-d ’.ż w deskach jodłowych ' św erkpwvch.
IMBTOgaiaaaTBEBgabtłSwMtWlwriHłilWiiiiii iiiiiiiiirtliłiWjggiaŁ-lMiiisiWBtaî wBni

I iiasij pćlisptyli,
„Drogi P olsk i” , m iesięcznik polityczno-gospo­

darczy , r . 1, nr. 1 -  styczeń  1922 — W arszaw a.
T reść  obfita i w ielce interesująca. W  ujęciu 

program ow em  pisma stw ierdza s ę. silną próbę 
rozstrz-ąsania politycznych i gospodarczych sp raw  
Polski ze stanow iska ponad partyjnego. W  a rty - 

Iku le  w stępnym  m iesięcznika przynosi redakcja 
I następujące form ułow anie swoich zam ierzeń: 
j „Drogi Polski", s ta jąc  w  szeregu w spóiw alczą- 
jcy ch , w  granicach sw oich sił dążyć będą: 1. do
I szukania porozum ienia tam , gdzie to  ^porozumienie 
1 jest m ożliwe, pom iędzy stronnictw am i i grupam i,

m aszerującem i oddzielnie, a warczocem i o  to sa ­
mo dobro i bezpieczeństw o p ań stw a ; 2. do obro­
ny zadań i celów  zabezpieczenia gospodarczego i 
politycznego P ań stw a  Polskiego; 3. na koniec do 
oddziaływania na społeczeństw o w kierunku po­
budzenia jego sił, św iadoraicśd, organizacji i po­
czucia politycznego*.

Jakie to „grupy i stronnictw a* mają „Drogi 
Polski" na myśli 'i jaką m etodą przystępu ją  do z re ­
alizow ania sw ego program u, dow iem y się zapew ­
ne bliżej z da lszych  num erów  m iesięcznika.

W  pierw szym  num erze przynosi miesięcznik 
następujący m aterja ł: 0  *** arty k u ł w stępny
(scharak teryzow any  pow yżej), 2) B. Jaw nu t - -  
Sejm wileński, 3) K. Sochaniew icz — Stutokefaiia 
iKościoła W sdiodniego  w  Polsce, 4) inż. E. Kmil- 
kow ski — S praw a azotow a w  czasie w ojny i jej 
znaczenie dla Polski, 5) F. Rusiński —- Położenie 
finaifsowe Polski, 6) W . G ajew ski — Redukcja 
czy udoskonalenie, 7) M ateria ły  i dokum enty. — 
S praw a -polska w op nji austriackich, m ężów  s ta ­
nu w sierpniu 1914 r., fi) N otatki i uw agi. A na­
logie i przestrogi. Kilka m yśli o przyszłe j wojnie. 
Pow ojenne zbrojenia. G órny Ś ląsk w  gospodar­
stw ie krajow em . 9) M ówią... piszą...

T reść  tego osram  ego artyku łu , jak rów nież 
podkreślenie w artyku le  „Pow ojenne zbrojenia ‘, 
że na sp raw ę zbrojeń i m ożliwości w ojny odw e­
tow ej ze strony  Niemiec zw róciła  uw agę „N aro­
dow e Zjednoczenie L udow e" na zjeździć w  Czę­
stochow ie II. i i2 . w rześn ia , pozw ala zorien to­
w ać  się w  podstaw ie organizacyjnej i polityczno- 
party jnej om aw ianego m iesięcznika.

N ajsłabszą częścią w mies ęczuiku, to : 9)
Mówią... piszą..., a m ianowicie część pierw sza. 
Znajdujem y tam  zgryźliw ą polemikę z  treścią 
interpelacji kilku posłów  P S L . pod ad re sem , R zą­
du w  spraw ie naszych rokow ań, trak tow anych  
z C zechosłow acją. W  polem ice tej pokpiw a sobie 
au tor z zabiegów  niektórych naszych kół o 
utrzym anie Jaw o rzy n y  p rzy  Polsce, a zabiegi te 
w  n iew ytłum aczony sposób zdają m u się być 
próżne... dla sp raw y  u trzym ania W schodn ej Ma­
łopolski przyj Polsce... W  ram ach recenzji trudno 
jest dłużej za trzy m ać  się nad tym  punktem , tu 
też zauw ażam y tylko, że w soornniana pglenń.ka 
w  pierw szej części „M ówią... piszą...” nie św iad­
czy dobrze o dojrzałości politycznej au tora .

M csięcznikow i, z re sz tą  bardzo pożyteczne­
mu i pow ażnem u, rftoga, tylko szkodę przynieść 
sch arak te ryzow ane  elukubracje polemiczne. Ży­
czyć sobie należy, by na p rzyszłość  „Drogi P o l­
ski” trak to w a ły  część polem iczną w  sposób b a r­
dziej p rzem yślany . r.

Pieśń  polska bogatszą jest m ezaprzeczenit 
niż m uzyka ludow a innych narodów ; prócz li­
cznych okazów  pieśni kościelnej, piosnki żo łn ier­
skiej i innych u tw orów  okol cznościow yh, posia­
dam y w rzew nych, czaru jących  w  sw ej prostocie 
kolendach polskich sk a rb y  nieocenione, s tano­
w iące silny, p iękny i poetyczny  w  calem  tego 
słow a znaczeniu objaw  duszy naszego ludu.

Na koncercie T ow . śp iew ack eg o  „Lutnia- 
m acierz” (niedziela, 22. bm.) podał nam  um iejęt­
nie zestaw iony  przez p. dra Adam a Sołtysa pro­
gram  szereg  kolend, obejm ujący u tw o ry  o rygi­
nalne z XVI. i XVII. w ieku, a następnie w iązankę 
kolend polskich w  układz e now oczesnym  pp. 
prof. W itolda Friem anna, S tan isław a Niewiadom ­
skiego, S tan isław a Kuozldewicza, S tefana Sa­
rzyńskiego i Edm unda W altera .

P ie rw sze  z nich p rzedstaw iały  się — jako 
zaby tk i historyczne z XVI. i XVII. w ieku —- nad­
zw yczaj zajm ująco. Kolendy „S ta ła  się rzecz dzi­
w na" (r. 1554) i „Niech brzm i chw ała  w  koście­
le" (melodja z r. 1558) poruszają się jeszcze w  „u- 
nisonach", ■ harm on zacją już nieco zbliżoną do 
form y now oczesnej, w ykazują melodja z r. 1695 
„W itaj Jezu dzieciątko '4, oraz kolenda z tekstem  
łacińskim, rozpoczynając się od s łó w ; „Chri- 
stus natus est nobis, venite, adorem us” (z r. 1650), 
dziwnie rzew na i nastro jow a, stanow czo najpięk­
niejsza m iędzy tym i okazam i staropolskiej mu­
zyki.

N astępne części popisów  „Lutni” , luętyiko 
strannych , lecz pod a rty s ty czn ą  b a tu tą  p. dra A. 
Sołtysa w prost doskonałych, pośw ięcone b y ły  —
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jak pow yżej zaznaczyłem  — kolendom w  uk ła­
dzie now oczesnym . Tu p o d k ręc ić  w ypada, że 
kom pozytorow le nasi, przyozdabiając te pieśni 
ornam entyką harm onizacji, opartą  na w łasnych 
poglądach i na indyw idualnym  sm aku a r ty s ty ­
cznym , w szyscy  trzym ali się jednej linii w y ty ­
cznej. Nigdy nie zacieru balast układu rysów  dla 
kolendy ch arak terystycznych  i pozostaje ona mi­
mo uszlachetnień a za  pom ocą pom ysłow ych 
środków  now oczesnej techniki skrom ną i p o ry ­
w ającą w swej prostocie pieśnią ludow ą „Si duo 
faciunt idem, non est idem“ — pow iadają filozo­
fowie — a jednak m uszę ta k :e słow a zbiorow ego 
uznania zasto sow ać do cennych opracow ań pp. 
prof. Friem anna. K uczkiew kaa, N iew iadom skie­
go, Surzyńskiego i W altera .

„Suicie11 na tem at polskich kolend St. N iewia­
dom skiego należy  się jednak osobna w zm ianka, 
a raczej, p ierw szeństw o  w  tym  zbiorze ze w zglę­
du na rozm iar dzieła (opraćowanae sześciu ko- 
Icnd) na układ instrum entalny  i rów nież z pow o­
du licznych okazałych efek tów  dźw iękow ych, 
k tó re  zw łaszcza w  „Lulajże Jezuniu" i w  esta t- 
niem „W  dzień Bożego N arodzenia1* pogłębiają 
znacznie w rażenia  słuchaczów . D o intenzyw ności 
tych w rażeń  p rzyczyniło  s 'ę  rów nież doskonałe 
w ykonanie tych kolend, o raz a rty s ty c z n y  w spó ł­
udział solistów  p. dr. Zofii D rexlerow ej i p. St. 
Lipanowieza. P . D rexierow a, k tó ra  niemniej pię­
knie odśpiew ała sw e „solo‘‘ w  KruczM ew icza 
„Anioł pasterzom  m ów ił", p o w ta rza ła  na ogólne 
zadanie koiendc „Lulajże Jezuniu11.

Energicznem u dyrygen tow i p. dr. Sołtysow i, 
oraz chórom  „Lutni11 należą się za poziom tej 
zajm ującej produkcji słow a rzetelnego uznania.

*
Z w spółudziałem  b ary to n is ty  p. B orysa  P o ­

pow a w ykonano  w  tea trze  m iejskim w  sobotę,
21. bm. ponow nie operę B izeta „C arm en11 z ob­
sadą ról poniekąd odm ienną. P a rtję  Micaeli od­
śpiew ała tym  razem  p. H elena L ipow ska, śpie­
w aczka uzdoinona, której dźw ięczny  i inteli­
gentnie frazu jący  sopran  poruszał sie dotąd naj­
częściej tylko w  skrom nym  zakresie  m niejszych 
ró] operow ych. O negdajsza k reacja  p. Lipow skiej 
w ypada ł — mimo g ry  scenicznej — cokolwiek 
lękliwej i chwilami m ało ożyw ionej — doskonale, 
a m uzykalnie prow adzona kan ty lena -wywarła 
jak najkorzystniejsze w rażen ie  i w y w o ła ła  sporo 
serdecznych oklasków . Niespodziankę, „in m inus" 
spraw ił natom iast słuchaczom  p. P opow  jako 
to reador E scam llo . W ielkie sukcesy tego obda­
rzonego prześlicznym  barytonem  śpiew aka w  
„Onegnie** zapow iadały  dalszy przypuszozalnfc 
szereg  pow odzeń, a  tym czasem  dość niefortunny 
w ystęp  p. P opow a k res  położy! tym  marzeniom...

P . Popow  nic opanow ał sw ej partji naw et 
pam ięciowo, a poczucie jego rytm iczne widocznie
jest słabe, gdy w pada z g łów nym  tem atem  w  
pierw szej arji to readora o ca ły  ak t za w cześnie. 
P onad to  niesm aczne „w arian ty" w  arji, jakiś na­
tarczyw ie narzucający  eietky sposób śpiew ania 
i ołow ianu ciężkość kan ty leny  w  duecie ostatn ie­
go ak tu  działa ły  rów nież ujemnie na całość w y- 
kimania, a postaci Escam illa p rzyznać  można 
n iestety  li tylko pow ab aparycji, idealnej na to- 
reradora.

B ardzo korzystn ie uw ydatni! się w  m ałej 
rozm iaram i, lecz. w ażnej roli Erascpritty piękny, 
o m etalicznym  dźwięku głos p. A leksandry Lu­
bicz, jednej z tych a rty s te k  początkujących, k tó ­
rej rów nież może należałby się ż czasem  jakiś 
„aw ans" w  zakresie  ró! operow ych.

Inne partie  pozosta ły  w  niezmienionej obsa­
dzie. Dużo oklasków  zbierali p. G reen-Skazow a 
(Carm en) i p. Tadeusz Lowczyńs-ki (Don Jose) za 
arję  „O  kw iatku1* w  drugiej odsłonie odśpiew a­
ną z praw dziw em  przejęciem .

D yrygen t P- Józef L ehrer miał tvm  razem  
dużo kłopotu, w alcząc ustaw icznie z w adliw ą 
ry tm ika  n iektórych śpiew aków  i u trzym yw ał 
sztucznie zgodność zespołu często  chwiejnego, po­
dobnego do uszkodzonego okrętu  na burzliw cm  
m orzu. IV. odsłonę ożyw iły  bardzo  znakom ite 
popisy m istrzyni tańca p. K irsanowej.

Er. N euhauser.

TELEGRAM Y.
K URS MARKS POLSKIEJ P uSZ E D Ł  

W  G O R Ę.
W a r s z a w a .  (FAT.) Środki zastosowane przez 

Ministerstwo skarbu przeciw sztucznsmu podnoszeniu 
-ursu marki niemieckiej, okazują się skutecznymi. 
Kurs marki polskiej poszedł w górę. Zniżka marki 
po skiej w ubiegłym tygodniu spowodow-ana była 
wedle donieś'eń tutejszej prasy częścią zapotrzebo­
waniem walut ob.ych na zakup surowców za granicę 
zwłaszcza bawełny, częścią zaś masowym zakupem 
obcych walut przez ag ntów niem cckich, którzy wy­
kupili dolary i funty szteri. potrzebne rządowi n ie­
mieckiemu dla spłacenia rat odszkodowawczych.

OSZCZĘDNOŚCI K O L E JO W E  W  CZECHACH  
P ra g a . (PAT.) Celem zmniejszenia de icytu 

kolejowego, rząd zniósł b Jęty wolnej jazdy dla po­
słów i dziennikarzy, jakoteź dla sz-regu kategeri 
urzędników. B'ietów wolnej jazdy było dotvchczas 
w czechosłowackiej repubróe przeszło 10 000, Rząd 
zamierza ograniczyć lównieź wydawanie zniżek ko­
lejowych dla kolejatzy i ich rodzin.

POLSKA A UKŁAD GWARANCYJNY.

W arszaw a. — R edaktor naczelny „Jcw n al 
de Połogne1* donosi z P aryża , że p rezyden t mini­
s trów  Poincare  przedstaw ił L loydow i Georgećowi 
konieczność uwzględnienia w  układzie spraw y 
Polski. L loyd fieorge zrazu odpow iedzią! odm o­
wnie, 'ośw iadczając, że tylko a tak  Niemców na 
Francję może spow odow ać pomoc angielską. P o ­
incare jednak, k tó ry  zaw sze bronił stanow czo in­
teresów  psiskich, ośw iadczył, że nie trwzględnie* 
nie w układzie gw arancyjnym  sp raw  polskich u- 
czyniłoby  trak ta t niezupełnym . N astępnie -p. \»au- 
cher pisze, że podpisanie układu francusko-pol­
skiego w  sp raw ach  ekonom icznych, finansow ych 
i handlow ych nastąpi z końcem  lutego, puczeń 
oczekiw any jest w P ary żu  przyjazd Ministra 
sp raw  zagranicznych p. Sfeirnumta. k tó ry  omówi 
tak  w ażne dla Fołski i Francji stosunki ekonomi­
czne  z Rosją. W spółpraca Francji -z Polską by łaby  
ułatw iona dzięki tem u, że Polska posiada w iek 
•sił technicznych, znających Rcsię, oraz jej p rz e ­
m ysł. handel i górnictw o.

MROZY W KRAKOWIE.

Kraków . Od kilku dni panuje tu silny mróz. 
W czoraj term om etr w skazyw ał 19 stopni poniżej 
0. Dopiero pod w ieczór m róz nieco zelżał i po­
czął śnieg padać. W skutek  silnych m rozów  już 
w  niedzielę w ieczorem  ukazały  się na W iśle gę­
ste k ry , a w czoraj w ieczorem  za trz y m a ły  się na 
przestrzeni od P rzeg o rza ł aż do Dąbia, p o k r y ­
w ając  rzekę jednolitą skorupą lodu. Koło niektó­
rych sta tków  m usiano w y ręb y w ać  lód, albowiem  
groziło  im uszkodzenie. W  ciągu dola było wiele 
w ypadków  odm rożeń.

PRZYGOTOWANIA DO CONCLAYE.

Rzym. (AW.) Term in zwołania „ co n d av e“ za­
leży od p rzybycia  w szystkich kardynałów . Skon 
B enedykta  nastąpi! tak nagłe, że nie m ożna było 
rozpatrzeć poszczególnych kandydatów  na tron 
papieski, nie ’ lega jednak w ątpliw ości, że i tym  
razem  w y b ó r padnie na jednego z 37 w łoskich 
członków  koilegjam. Z polecenia Rządu wpisał 
się po raz l-szy  przedstawicie! rządu w W atyka­
nie na listę kondolencyjną

DE VALERA WZYWA D O  DALSZEJ WALKI.

Londyn. (AW .) — Z Dublina donoszą, że De 
Va!era, przebywający obecnie w Paryżu w ydał 
odezw ę ik> sinfeinistów, w zywającą ich do pro w a . 
dzenia dalszej walki o  zupełną niepodległość re­
publiki irlandzkiej.

M a r a  B »ńk«"w cka .

T A N C E R K A .
POWIEŚĆ,

(Ciąg dalszy.)

— B aw iłyście się dziś p rzy  szpalerze róż i 
każda z w as ze rw a ła  jeden kw iat, — tak  p rzynaj­
mniej opow iadała mi panna Rod; z resz tą  w idzę, 
żc m acic jeszcze kw ia ty  p rz y  sobie. K tóra z w as 
zerw ała  purpurow ą różę Lukrecji Borgjii?

T eraz  żyw iej zako łysała  się grom adka dzie­
w cząt, w szystk ie  ścisnęły  w  ręku  w pół uw iędłe 
kw iaty , a w zrok  ich sk ierow ał się ku Irenie. Ona 
postąpiła krok naprzód  i podniosła głow ę, ale nim 
zdołała odezw ać się, Giola Aquaviva pow idziala 
szybko:

— To R ena T arłow iecka zerw ała  „Lucrece 
B orgia11 w idzia łyśm y w szystk ie  — niech Maud 
pośw iadczy, ona koło niej blisko stała.

W zrok  m atki T e re sy  przesunął się po tw a­
rzy  młodej Angielki, k tó ra  zaczerw ieniła się, dy­
gnęła i pow iedziała „Yes“ ; a  potem  zatrzym ał się 
na bladej tw arzyczce Reny.

— C zy to  p raw d a?  P rzyznajesz?  — spy­
tała powoli.

— P raw d a .
— G dzież jest t? róża. dlaczego me m asz te; 

p rzy  sobie?
— Zgubiłam ją,
— A... — rzekła przłożona i spuściła oczy. — 

P o  chw ili sp y ta ła ;

3 4 ' j — A dlaczego ni w ró c iła ś - z  rekreacji w raz  
z  innemi koleżankam i?

— D ostałam  dzisiaj f e ty  z kraju, z Polski; 
poszłam  na skraj ogrodu, bo tam by ło  jeszcze 
jasno, czytając je, nic słyszałam  dzw onka.

— Gdzie pani ją odnalazła, p a rn o  Rod? 
G uw ernantka przeciągnęła oczym a po sufi­

cie, po ścianach i uderzając lornetką w  dłoń, rze ­
k ła z ironicznym  uśm ieszkiem :

— P rz y  balustradzie, n ad  m orzem .
M atka T eresa  w sta ła  z miejsca i w piła w

Renę su row y  w zrok .
— W ięc to  ty ...?  — rzek ła  dobitnie i powoli.
— Nie, nie ja ! — krzyknęła  nam iętnie Rena 

— zerw ałam  czerw oną różę i w sunęłam  ją w  
w ycięcie bluzki, ale zgubiłam  ją; w ypad ła  mi w i­
docznie w tedy , gdy  w yjm ow ałam  listy... T o  nie 
ja ją rzuciłam  na m orze, przysięgam , że nie ja-! 
Rzuciła ją ta, k tóra  ją znalazła i podniosła ! — 
Z aw ahała się chwilę i dodała: — Ja  też byłam  
przy balustradzie i słyszałam  i w idziałam  to sa­
mo, co G iovannina.

— Jeśli w idziałaś i w iesz, k to  to zrobił — po­
w iedz — tylko w  ten sposób zrzucisz z siebie po ­
dejrzenie.

W  oczach R eny stanęła  nagle ręka Gioli. w y ­
ciągająca się chciw ie po ten sam kw iat, potem  jej 
sy lw etka niknąca na zakręcie ścieżki, w  tej sam-ej 
p raw ie ch w ili gdy upadła ua ścieżkę róża L ukre­
cji B orgjl, Zw róciła nagle głow ę w  stronę  Gioli. 
i o tw orzy ła  usta, jakby chcąc o ooś spytać, ale 
Giola m ilczała, dogryzając spokojnie ostatnie pła­
tki sw ego kw iatu ; powoli odw óciła od niej głow ę 
i pow iedziała:

— Nie w iem ; nie w idziałam  tw arzy , tylko 
rękę i k w ia t; przypuszczeniam i nic mogę obcią­
żać nikogo.

T eraz  u w iesza ła  się w  sp raw ę panna Rod.
— Zdaje mi się — pow iedziała, zw racając s it 

do przełożonej, — źc dalsze badanie jest zbytecz­
ne i niepotrzebne niepokoi i w ielebną m atkę i pa­
nienki. Ja zg ó ry  byłam  pew ną, że zaw iniła tu 
Rena T arłow iecka, niech w ielebną m atka przypo­
mni sobie, jak byłam  przeciw ną przyjm ow aniu jej 
do zakładu, jak  p rzedstaw iałam , jak odradzałam . 
O to skutki.

M atka T eresa , mflcząc spuściła oczy i p rz y ­
g ryzła  usta.

Renie k rew  uderzy ła  do g łow y; nie panując 
dłużej nad sobą w ystąp iła  z  szeregu i Odrzucając 
g łow ę w  tył, spy ta ła  p rzeryw anym  głosem :

— D laczego spodziew ała się pani togo? D la­
czego... pytam , proszę ma to pow iedzieć w oczy ! 
Czy nie byłam  pilną, posłuszną uczenicą, czy kie­
dy przy łapano  mnie no jakiem ś wykroczenw - 
czy odbierałam  pokryjom n fe ty . lub fotografie, 
czy  k tó ryś z profesorów  zarzucił mi może kokie­
terię lub n ietakt?! C o by ło  w mojem zachow aniu 
takiego, co pozw ała pani spodziew ać się p e  mnie 
nieuczciwości i k łam stw a? ! P roszę  mi odpow ie­
dzieć; ja proszę o to  — po  hem co .adyszafeini , 
iram  praw o żądać teg o  !

(Ciąg dalszy nastąpi)
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T . 3 i# /2 . / i .  W drożenie postępow an ia  celem  uzna­

nia za  zm arie^o . l- .an  H oliibcć. syu  G rzegorza , u ro ­
dzony 13. m aja 1830. r. w K /enr cy, tolni.c. ostatn io  tim  
że zam ieszkały , o ra ł udział w w ojnie jako żo łn ierz  au ­
striack i i w e d ! . p r z : p row adzonych  dochodzeń, na Iron- 

•cia czaruwgdrskiiii we w izcśu iu  1918. r. zach o ro w ał ar. 
■ iiial '.rję i zatarł. O dtąd nie m a o n 'm  w iadom ości. M o­
żna zatem  przyjąć, iż y.ajdrj -warunki ustaw ow ego  do­
wnie m ania śm ierci po m yśl. §  2 4  i. 2. a. c. w zgł. ust. 
z 3 t.-m arca  >918. r Nr. 198. Dz. p. p . W obec teg o  na 

'w-.hosek A nastazji H ołubeć, w draża się postępow an ie , 
• ct-leni uznania w y c e n io n e j osob? za zm arłą , a  zw iązku  
}małztxiskit...o, z aw arte ; o na dniu 20 . stycznia 191». r 
m iędzy w ym s: n onym a w m nskodaw czyn ą  za  ro zw ią  
zany. W iadom ości o zaginionym  należy udzielić Sądow i, 

'a lb o  ad  w. Dr. Sau low  Ci;, .jusow i w e Lw ow ie, któregc 
ustaau.wia się  ku ra to rem  o raz  ob rońcę w ęz ła  m ałżeń­
skiego, Zaginionego w żyw a się, aby się jaw ił p rzed poci 
pisanym  Sądem , o i’e  żyje, lub w inny sposób  d a ł zna. 
o sob ie . Po tir.i t 3 i. m arca 1922, r., Sąd na ponow o; 

•w niosek wycia ostateczu .; orzeczenie.
Sąd okręgow y cywimy O ddział VII.

Lwów, tn ia  20. w rześn ia  ;921. -432
T. 341/21 4  W drożc-ole postępow an ia  ceiem  udo 

w odnienia śmi rei- W asyl Ser.czyna, syn M ikoł ja , uro­
dzony  15. p aźcL rernka  ,893. r. w Sekalu , ro lnik, tam  
przynależny, zm arł w e wrz, śuiu 1918, r. w  szp il:lu  
w Sokalu, o po tw ierdzili naoczni św iadkow ie po d  przy ­
sięgą. W obec tego  zarządza  s^ę na w niosek iw ana Hu 
m ennika, postępow an ie , ce lt m u d o w odn ien ia  ghferci 
a za ra -em  og łasza się  w ezw a. ie, aby do unia 31. s tycz­
nia 1922. r. u tb i L no Sądow i w iadom ości o  w ym ienić- 
nym łub i.u ziorow  , s a w  Dc. O sw aldów , E psteinow i 
v.e Lw ow ie Po  upływ ie teg o  term inu ł po  p rzep row a­
d zen iu  dow odów , jednakow oż nie p ię d z e j ja,t w trzy 
m ieskjce od unia ogł szonia  t .go za rząd zen ia  w g aze- 
c ,e  u izędcw ej Sąd orz.-knie o sia .eczn ie  o wniosku.

Są i o  tęgow v c y w il,- ,  O dda. Vii.
Lwów , unia 21. wr eśn ia  1921. 17i
T  IV. 8 2 /ż l. 8. W drożenie postępow an ia  celem  

.nzn.',nia a zm arłego . Ili.o Hryk, syn Uka, urodzony 12.
! lipca ió88 . w Kamionce S t;ra  wieś, zaw ód  rolnik, o s ta ­
tnio zam ieś-k  ły  .w  K anńouce s ia ra  w ieś, b ra ł udział 
w wojnie j.fko żo łn ierz  austriack i przy 8 . pułku i we 

;d le p rzep ro w ad zo n y ch  dcenodzeń , zo s ta ł w  1914. roku 
;w  b itw ie pod  Lublinem raimy, o d tąd  u is  ma żadnej w ia 
.dom ości o nim. M ż:ia zatem  przy jąć, iż za jdą  warunk.
' u staw  ..w ew rgo  dom niem ania śm ierci p o m y ś li §  24. i. 2. 
,ii. ( . wzgl. ust. z 31 m .rc a  1918 Nr. 128. Dz. p. p. Z a­
rząd za  się  tedy  na w niosek Ewy H ryk, postępow anie, 
ceiem  uznania w ym ienionej osooy  • *a zm arłą , a zw iąz­
k i  m ełżeńsk iego  z-t w srteg o  na d .’iu  17. czerw ca 1913, 

t . m iędzy w ym ienionym  a E w ą Hryk za  rozw iązane. 
G gAsz-, s  ą w ezw ań  e, aby ndzietono w iadom ości o za­
ginionym  Sądow i lub p. auw . Dr. Z ygm untow i S ch le ife - 
row i w e Lw ow ie, k tó rego  u. tana  wia się  kuratorem  c a ? , 
ob rońcą w ęzła  m ałżeńsk iego . Z aginionego zaś  w zywa 
- i : ,  aby się  jaw ił p rzed  podpisanym  Sądem  o ile żyje, 
lub w inny sposób  dał znać o sob ie . P o  dniu 31. m arca 
,1922. r. Sąd na  ponow ny  w niosek w yda o s ta teczn e  o rze- 
,c len ie .

Sąd okręgow y cyw ilny O ddzia ł VIII.
Lwów, dnia 3. w rześn ia  1921. 399
T. 1415/20/8. W drożenie postępow ania ceiem  uzna­

n ia  za  zm arłego . Jan  Skooyk, syn  M aksyma i Leontyny 
'urodzony 23. h e ip n ii  1889 r . w  O rdo wie i tam że  za­
m ieszkały, b ra ł udział w w ojnie, jako  żo łn ierz  au str 
!przy 30. p. p. i w ec ie  p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń  
'w stąp ił w szeregi w o jskow e w sie rp n iu  1914. r. i od 
togo" czasu  kia .; o nim w szelkich w iadom ości. Można 
zatem  przyjąć, iż za jda  w arunki u - ta w o w e ro  dom niem a- 
;uia śm ierci po myśli §  2 4  i. 2. u. c. wzgl. ust. z 31. 
/m ar. a  1918. r. Nr. 128. Dz. p. p. W obec tego  na w nio­
sek M arii Skopek  w d raża  się postępow an ie , celem  uzna- 
ni;; wym.ienio, ej osoby za zm arłą, a zw iązku in iłżeń  
sldego, zaw arte  .o na dniu 17. lu tego 1914. r. m iędzy 
.-wymienionym a w nioskodaw czynią za rozw iązany , W ia 
dom ośei o  zaginionym  należy udzielić Sądow i albo  adw . 
Dr. A ugustow i F iodorow i we Lwowie, k tó rego  u s ta n a ­
w ia się ku ratorem  o*az obrońcą  w ęz ła  m ałżeńskiego. 
Z aginionego w zyw a się, aby się  jaw ił p rzed  podoisanym  
Sądem , o ile żyje, iub w inny sp o só b  d a ł znać "o sob  e 
P o  dniu 24. październ ika  1921. r. jednakże  nie p rędzej 
;jak w  6 m iesięcy o d  dn ia  og ło szen ia  tego  za rząd zen ia  
w g; zecie  u rzędow ej Sąd na ponow ny w niosek w yda 
o s ta teczn e  o rzeczen ie .

Sąd okręgow y cywMnyj, O ddział Vlł„
Lwów, dnia 11. kw ietn ia 1921. 421

) T. IV. 38/21/7. W drożenie postępow ania celem  udo­
w odnienia śm ierci. W ładysław  W ątroba  z T uchow a, 
pow ołany  do służby  w ojskow ej p rzy  32 obr. kraj. zo­
s ta ł zab rany  w maiu 1915 r. pod G orlicam i do niewoli 
rosyjskiej, gdzie w edług zaprzysiężonych  zeznali 
św iadka P io tra  G aw lika zm arł w  szpitalu  w H odren- 
cie w jesieni 1915 r. G dy w obec pow yższego jest p ra- 
.wdopodobr.em, że W ładysław  W ątroba  poniósł śm ierć, 
p rze to  na prośbą Agnieszki W ątroba  w d raża  się postę­
pow anie celem  udow odnienia zaszłej śm ierci zaginione­
go. W ydaje się przeto  ogólne w ezw anie, aby  uw iado­
miono Sąd albo k u ra to ra  p. D ra S tefana K ozłow skiego 
aż do dnia 15. m aja 1922 r. o zaginionym . Po  upływ ie 
pow yższego  czasokresu  i po przeprow adzeniu  i podję­
ciu dow odów  będzie rozstrzygn ię te  o dow odzie zaszłe] 
śmierci.

Sąd okręgow y, O ddział IV,
Tarnów dnia 10. grudnia 1921. 656 1— 3

T . 201/21 5. M ichał M arczak, syn Jana  i Rozalji 
liczący la t 3-i, m oczony  I zam ie zkały w B erchach do l­
nych z  og łoszen iem  p ierw szej m obilizacji w sierpniu 
1314, r. o d szed ł do czynnej służby  w ojennej, k tó rą  pet 
jsit przy 18. p. p. obr. kraj. w  Przem y śle. Po; a łszy  
w n ie w .łe  ;o iy ,sk ą , o sta tn ią  w iadom ość  n a d e s ła ł do 
■odsiay a O stińopól.i w  r. 1918., z  począik iem  1923. : 
w idzieć go miał n.i Syberii Kva.; S ty-anlec i o to m  op o ­
w iadał FediowS B aad .ow skiem u, dodając, t :  Micha 
Ma. cz»k n iedaw no zm a; I. Sąd okręgow y w Sanoku w zy­
w a liaża. gflj ktooy o życiu IfcU iał * M ircrak a . m iał ja ­
kąkolw iek w iadom ość,' aby dat o tern znać S ądow i lui 

u ra te row i nieobecnego, adw . Ślą ;zce w przeciągu je d n e ­
go roku od  dnia og łoszenia łego  w czw ..nia. J e z e i  w t /n .  
cza ie Sąd  nie o trzym a żadnej w iadom oś:ł v życiu Mi- 
.hałii M irczaka,, uzna go na ponow ny w niosea  Jadw igi 
M arczak za zsnutłego a  jego mc.łżeńs wo z  Jadw igą  za 
rozw iązane. K uratorem  n ieo becnego , l ob rońcą  w ę /ł?  
m ałżeńskiego m ianuje się  adw . D ra S lączkę w Sanoku.

Sąd okręgow y. O ddział TA 
Sanok, dniu 2 . grudnia 1921. 311
L .cz.T .V „ 118/21.3. Stefan M azur, urodzony 1887. 

w S iennow ie, syn Jana  i M arianny, pow ołany og In;; 
m obilizacją do służby  w ojskow ej w sierpn iu  1914. i. 
przydzielony do 3 4  p. p . ob r. kraj", w Jarosław iu, b rr! 
id i i a ł  w wojjjnia na  froncie  rosyjskim  i p o d  koniec p a ź ­
dziernika 1914. r. pod  R ozw adow em  zaginął. G dy zatem  
przyjąć naieży, i e  zachodzi u staw ow e dom niem anie z § 
1 u st. z  3 i. m arca 1918. r. Nr. 128. Dz. p. p., w draż, 
się na p ro śb ę  K atarzyny M azurow ej postępow an ie , c e ­
lem uznania za  zm arłego  zaginio.iego, a jego  m łżeń  
atw a za rozw iązane. W ydaje  się ogólne w ezw anie, aby 
udzielono Sądow i tub adw . Dr. Sołlys kow i, k .ó reg o  u s t i -  
n aw ias ię  o b ro ń .ą  w ęz ła  m ałżeńskiego w iadom ości o po 
w yż w ym ienionym . S tefana M azura w zyw a się, aby  p rzed  
niżej w ymienionym S ąaem  siaw ił s  ę, lub w inny spo* 
Sab uw iado-uił o  sw em  życiu. Sąd tu e jszy  na ponow ni 
p ro śbę  po dniu 28. m aja iu 22. r. rozstrzygn ie o uznaniu 
z.i zm arłego.

Sąd ok ęgow y O ddział V,
Rzeszów, unia 28. październ ika 1931. 316

T. 183/21/3. S tan isław  M arian Soliński syn Adolfa 
urodzony w Żabińcaeh 9. grudnia 1886, żołnierz 2U p. 
obrony krajow ej, w roku 1918 b ra ł udział w w alkach 
na w łoskim  froncie, poczem  w szelki ślad  za nim zag i­
nął. Gdy zatem  m ożna przyjąć, że zaistn ieją w arunki 
dom niem ania śm ierci w m yśl u staw y  z 31. m arca  1918 
Nr. 128 Dzup. za rządza  się na w niosek Janińy Marji 
Solińskiej postępow anie celem  uznania w ym ienionej o- 
soby  za zm arłą, a m ałżeństw a zaw arteg o  z Jan iną M a­
n ą  Bielan za rozw iązane, a zarazem  ogłasza się w e­
zw anie, ażeby  udzielono Sądow i lub Dr. G ranickiem u w 
C zortkow ie, k tó rego  ustanaw ia się ku ra to rem  nieobe­
cnego, a obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego, w iadom ości o 
zaginionym . S tan isław a M arjana Solińskiego w zyw a 
się, aby  staw ił się p rzed  podpisanym  Sądem , lub w 
inny sposób d a ł znać o sobie. P o  dniu 21. grudnia 1922 
Sąd na ponow ny w niosek oizeknie  ostateczn ie  o uzna­
niu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
C zortków  dnia 4. listopada 1921. 697 1—3
T. 283/21/2. M aksym  B urła syn Antoniego, urodzo­

ny  w  Jagieln icy  2 lutego 1887, żołn ierz  byłej arm ii au­
striack iej, po rozpadnięciu się A ustrii jako żołnierz 2. 
b ry g ad y  kolom yjskiej arm ji ukraińskiej cofnął się z 
w ojskiem  ukrahiskiem  za Zbrucz i zacho row aw szy  w 
jesieni 1919 w K ozatynie na tyfus odjechał dc  W innicy, 
poezem w szelki ślad  za  nim zaginął. G dy zatem  p rzy ­
jąć należy , ze zachodzi ustaw ow e dom niem anie z usta­
w y  z 31. m arca 1918 Nr. 128 Dzup., p rze to  w draża  się 
na prośbę Emilji B urla  postępow anie celem  uznania ża 
zm arłego  zaginionego. W ydaje się p rze to  ogólne w e­
zw anie, aby udzielono Sądow i lub Dr. G ranickiem u w 
C z.u Ikow ie, k tó rego  ustanaw ia  się ku ra to rem  zaginio­
nego w iadom ości o pow yż w ym ienionym . M aksym a 
B urta  w zyw a się, aby  przed niżej w ym ienionym  S ą­
dem staw ił się lub w  inny sposób dał znać o sobie. 
P o  dniu 15. lipca 1922 Sąd na ponow ny w niosek o- 
rzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
C zortków  dnia 30. grudnia 1921. 712 1—2

I iP S O K S . I
A. 70/21/8. E dykt. Podaje się do w iadom ości, że w 

roku 1914 zm arł Jakób  M ojżesz Z im m erm ann bez po­
zostaw ien ia  rozporządzenia  ostatn iej woli. Poniew aż 
niem a żadnej w iadom ości, czy  i k tó re  osoby m ają p ra ­
wo do spadku jego, p rze to  w zy w a się w szystk ich , któ- 
rzy b y  zam ierzali z jakiegobądź ty tu łu  p raw nego rościć 
sobie p raw o  do spadku, by  w przeciągu jednego roku 
od dnia niżej w yrażonego  liczę,c, zgłosili się z  p ra ­
w am i sw oiem i do tego  Sądu 1 w ykazując sw e p raw a  
dziedziczenia wnieśli ośw iadczenia spadkow e, w p rze­
ciw nym  bow iem  razie spadek, dla którego tym czasem  
Dr. H enryk  R osenberg  adw okat w Niemirowic ustano­
w iony zosta ł ku ra to rem  spuścizny, p rzeprow adzony  
b y łb y  z tym i i tym  przyznany , k tó rzy  ośw iadczą się 
dziedzicam iJ  ty tu ł sw ego p raw a  dziedziczenia w ykażą 
zaś część spadku n ieprzy jęta  łub jeżeliby się nikt 
nie ośw iadczy ł dziedzicem , ca ły  spadek zosta łby  przez  
P ań stw o  jako tezdz iedz iczny  zabrany .

Sąd pow iatow y, O ddział I.
N iemirów dnia 3 grudnia 1921- 673 1— 3
F. 1/21. 0 - 4/21/16. Edykt. Sąd  okręgow y w S ta ­

nisław ow ie jako w łaśc iw a w ładza fideikom isow a i spad­
kow a w droży ł uchw ałą z dnia 9. lipca 1921 L. czynn. 
A. 4/21/3 przew ód spadkow y odnośnie do fideikomisu 
hr. S tadionów  obejm ującego dobra B ohorodczany z 
przyległośrtam i, k tó ry  dr.ia 31. października 1920 przez 
zgon Gizeli hr. C oudenhove ur. S tadion opróżniony zo- 
staL G dy po zaszłe] w  roku 1908 śmierci ostatniego

ze Stadionów  Filipa hr. S tadiona linja m ęska tego rodu
w ym arłą  —  przeszed ł fideikomis na lir.ję żeńską i po. 
przeprow adzeniu  licznych sporów  i na podstaw ie ich 
w yniku Sąd k ra jow y  cyw ilny  w e W iedniu w ydał de­
k re t dziedzictw a z dnia 4. listopada 1920 ł. cz. A. 
16/8/221 ustanaw iający  zastępczyn ią  i użytkow czynią 
iideikoinisu córkę Filipa hr. S tadiona-T hannhausen Gi- 
zelę lir. C ouJenhoee, nr. S tadion. Po  tej ostatniej m iał­
by iideikom is w edie ustępu VI. I. 2 układu familijnego 
z d a ty  W iedeń 17. m aja 1830 r. przejść na jej męskie 
potom stw o. W edle aktu zejścia w yż nazw ana Gl?cb. 
hr. C oudenhiw e ur. S tadion zm arła  we W iedniu unia 
31. październ ika 1920 i pozostaw iła  jedyną córkę Marj;.: 
K rystynę hr. Schenborr. ur. Couc!enhove w Kaut kolo 
Taris w Czechach, k tó rą  w testam encie z da ty  W iedeń 
12. m arca 1919 ustanow iła u n iw ersa ln ą , spadkobierczy­
nią, a to  tak  na w ypadek  utrzym ania w ęzta  Sićeikor.l- 
sow ego, jak i na -wypadek rozw iązania tegoż 1 w pro­
w adzenia  wolsodziedz«czności co do m ajątku do tych­
czas fideikom isowego. V/ tym  charak te rze  w yw odzi p. 
M ar ja K rystyna  hr. Scliónborn, żo skoro ostatn ia  użyt- 
kow czyni fideikomisu G izela C oudenhove-Stadiou m ę­
skiego potom stw a nie pozostaw iła  i w  braku  osób u- 
kiaden; familijnym do następstw a  w tym  fideikomisie 
pow ołanych —  sta ia  się taż G izela C oudenhove-Stadion 
nieograniczoną, w łaścicielką dóbr fide:kom isow ';ch, a 
m ajątek  fideikom isow y s ta l się w olnodziedzicznym  i nu 
tej podstaw ie w niosła o orzeczenie po myśli par. I n  
N. I., że iideikom is B ohorodczański hr. S tadionów  mu 
być uw ażany  za zgasły  po myśli par. b45 ust. cyw . 
a m aiąiek  fideikom isow y za w olnodziedziczny. P iz e J  
stanow czem  rozstrzygnieniem  tego w niosku —  po w y ­
słuchaniu ku ra to ra  oczekiw aczy D ra E ljasza F ischlera 
adw okata  w S tan isław ow ie —  podpisany Sąd okręgo­
w y pow ołuje niiilejszem w szystk ie  niew iadom e osoby, 
k tó reb y  do spadku fideikom isow ego po w ym ienionej 
w yżej ostatniej użytkow czyni fideikomisu śp. Gizeli hr 
C oudenhove-Stadion w edle postanow ień lub odmiennej 
in terpre tacji układu familijnego byłych hr. Stadionów  
z d a ty  W iedeń 17. m aja 1830 r. iako oczekiw acze ze 
sw em i roszczeniam i w ystąp ić  m ogły —  z w ezw aniem , 
by  w przeciągu 6 m iesięcy licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia odnośnego edyktu  w dziennikach urzędo­
w ych w e L w ow ie, W iedniu i P rad ze  —  sw oje dekla- 
ra.ęje spadkow e do fideikomisu hr. S tadionów  BobopM - 
czany  z przyległościam i w Sądzie okręgow ym  w S ta ­
nisław ow ie w niosły  a zhrazem  sw e p raw a następstw a 
w tym  fideikomisie należycie . w ykazały . Po  upływ ie 
tego czasokresu  Sąd fideikom isow y — bez w zględu na 
innych niezgłoszonych oczekiw aczy, rozstrzygn ie  w e­
dle p raw a co do zgłoszonych roszczeń fideikotniso- 
w ych. Jeśliby  w ciągu zakreślonego w yżej G-cio-rme 
siecznego czasokresu  żadne zgłoszenia oczek iw aczy  fi 
deikom isow ych nie w płynęły , łub gdyby  zgłoszone ro­
szczenia fideikom isowe w spornej lub niespornej drodze 
jako nieuzasadnione odrzucone zostały — , Sąd fideiko­
m isowy orzeknie ostatecznie co do uznania tego fidei- 
komisu za zgasły  po myśli par. 645 ust. cyw . a m ajątku 
fideikom isow ego za w olnodziedziczny.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
S tan isław ów  dnia 24. grudnia 1921. 679 1—3

R G 2 MA1TS OBW IESZCZENIA. I
C. VII. 4S7/21/1. S trona  pow odow a Hinda O rden- 

tłicher zam ężna K ranz w K upczyńcach w niosła skargę 
przeciw  stron ie  pozw anej nieobecnem u z miejsca poby­
tu Zehnanow i O rdentlicher o intabulację p raw a w ła­
sności zpn. do L. czynu. C. VII. 487/21/1. Audjencja dc 
ustnej rozp raw y  zosta ła  w yznaczona na 27. lutego 1922 
godz. 9 rano w  tym  Sądzie biuro Nr. 8 sa la  rozpraw . 
Poniew aż m iejsce pobytu strony  pozw anej jest niezna­
ne, u stanaw ia się D ra N ussbaum a adw okata  w T arno ­
polu kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt
i niebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się nie
s taw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd  pow iatow y. O ddział VIL 
Tarnopol dnia 21. grudnia 1921. 611 1—3
C. II. 278/21/1. E dykt. P rzeciw  P ańkow i Sem enow i 

k tórego m iejsce pobytu jest nieznane, w niesionym  zo­
s ta ł do Sądu pow iatow ego w Janow ie  przez  M arusię 
Sem en, zam. Żeliśko i tow . pozew  o zniesienie w spół­
w łasności realności w  W iszence położonej. Na podsta­
w ie pozw u w yznaczoną została  ro zp raw a na dzień 
3. lutego 1922 godz. 9 p rzed południem . Celem s trze ­
żenia p raw  P ańka  Sem ena ustanaw ia się P ana S tefana 
Sem ena w W iszence w ielkiej kuratorem . T enże kura­
to r zastępow ać będzie P ańka  Sem ena w  rzeczonej 
spraw ie .n a  jego koszt i n iebezpieczeństw a, dopóki on 
w Sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ia­
nuje.

Sąd  pow iatow y, O ddział II.
Janów  dr.ia 2. grudnia 1921. 721
Cg. I. 12/22/1. E dykt. S trona  pow odow a G ertruda  

W artancw icz  i tow . w niosła skargę  przeciw  stronie 
pozw anej niew iadom em u z miejsca pobytu Jakóbow i 
W artanow icz o 10,000.000 Mkp. Audjencja do ustnej 
ro zp raw y  zosta ła  w yznaczona na 23. lutego 1922 godz.
9 rano w tym  Sądzie biuro Nr. 76. P oniew aż miejsce 
pobytu stro n y  pozw anej jes t nieznane, ustanaw ia się 
adw . D ra P o rd esa  w Kofomyji kuratorem , k tó ry  ją 
będzie zastępow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o do­
tąd, dopóki ona sam a się nic s taw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika.

Sąd okręgow y, O ddział !.
Kołomyja dnia 14. styczn ia  1922. 715
P rez . 256/18 P/22. O bw ieszczenie. P reze s  Sądu a- 

pelacyjnego w e L w ow ie zam ianow ał dla pierw szej 
zw yczajnej kadencji posiedzeń T rybunału  p rzysięg łych  i
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'W Sądzie okręgow ym - w  Złoczowie, rozpoczynającej 
się dnia 20. lutego 1922'O’godzinie 9 rano przew odni­
czącym  T rybunału  Sądu przysięgłych prezesa Sądu o- 
k ręgow ego Antoniego Starlciewicza, a zastępcam i p rze­
w odniczącego w iceprezesa Sądu okręgow ego Dra Ada­
m a S traw ińskiego i sędziów  Sądu okręgtfw ego Anto­
niego D ręgicw icza, Dr. Zygm m ita Myśl,-owa, B ronisła­
w a Panciew icza, Ja ro s ław a  B aranow skiego, Józefa  Sa- 
m uelow icza, M arjana Szw eda, Emila K a rczew sk ieg o , 
Jakóba D yw era i A ntoniego P rżesłaszew sk iego .

Sąd okręgow y.
Złoczów  dnia 20. stycznia 1922. 723 1— V
C. XIII. 3/22/1. E dykt. S trona itow odow a Iw an Li-j 

sow ycs gospodarz w Łużku dolnym  w niosła skargę 
przeciw  stronie pozw anej W ilhelm owi N eubeckcr syno­
w i M ichała z Lużka dolnego o uznanie p raw a w łasno­
ści realności obj. w li. 238 i 920 ks. grt. gm. kat. Lu- 
żck dolny. A udjencta do ustnej rozpraw y  zosta ła  w y­
znaczona na 6 . lutego 1922 godz. 8 rano w tym  Sądzie 
biuro Nr. 73. P oniew aż m iejsce pobytu strony  pozw ane! 
jest nieznane, ustanaw ia się adw okata  Dra H orbaczew ­
skiego w D rohobyczu .kuratorem , k tó ry  ją będzie za ­
stępow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, dopó­
k i  ona sam a się nie staw i i nie ustanow i pełnom oc­
nika.

Sad pow iatow y. O ddział XIII.
D rohobycz dnia 2. stycznia 1922. 720
Cg. Ja. 613/21/3. E dykt; S trona  pow odow a D m ytro 

S trypko  s. Ju rk a  w niosła skargę przeciw  stronie po­
zw anej niew . z m iejsca pobytu i życia Iw anow i W a- 
tarnuniiik s. O nufrego o w łasność gruntu. Audiencja do 
ustnej ro z p ra w y 'z o s ta ła  w yznaczona na 21. lutego 1922 
godz. 8.30 rano w tym  Sadzie biuro Nr. 63. Poniew aż 
f ’H tV c pobytu strony  pozw anej jest nieznane, u stana­
wia sic adw . D ra H ucznekera kura to rem , k tó ry  ją bę­
dzie zastępow ał na iei koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona sam a się nie staw i i nie ustanow i pełno- 
hi( cnika.

Sad okręgow y. O ddział I.
K o lm m ia dnlp 29. października 1921. 713
Cg. la. 57/22/1. E dykt. S trona  pow odow a Anarij Za­

leski w niosła s k a r g ę  przeciw  stronie pozw anej niew ia­
domemu z miejsca pobytu i życia M ichaiłowi Zaleskie­
mu o odw ołanie darow izny. A udiencja do ustnej rozpra­
wy została  w yznaczona na 8 . lutego 1922 godz. 8.30 
rano w tym  Sądzie biuro Nr. 67. P oniew aż miejsce po­
bytu strony  pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się adw . 
Dra F aktora w Kofomyji ku rato rem , k tó ry  ią będzie 
zastępow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, do­
póki ona sam a się nie stawą i nie ustanow i pełnom o­
cnika.

Sąd okręgow y, O ddział I.
Kołomyja dnia 7. stycznia 1922. 714
Cg. I. 304/21/2. E dykt. P rzeciw  J a n o w i' Scliinziowi, 

gospodarzow i w ja sfr/.aoce  s ta re j, którgjm  ttiieisće. po- 
•wlu jest nieznane, w niesionym  zosta ł do S;'(ćiu pkręgp- 
Wegó w T arnow ie  przez  Alojzego Schinzla w T arnopo­
lu pozew  o zap ła tę  k w o ty : 360.000 Mkp. zpn. Na pod­
staw ie pozw u tego  w yznaczoną zosta ła  I-sza audiencja 
na dzień 23. stycznia 1922 godz. 9.!5 rano. Celem  s trze ­
żenia praw  niew iadom ego Jana  Schinzla ustanaw ia się 
Pana adw okata  D ra Spamta, w T arnow ie, kuratorem . 
Tenże k u ra to r zastępow ać będzie pozw anego Jana 
Schinzla w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebez­
pieczeństw o, dopóki 011 w Sądzie się nie zgłosi, lub 
pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd okręgow y. O ddział 1,
T arnów  dr.ia 2. s tyczn ia  1923. 709
P rez . 16518/21. E dykt. Sad pow iatow y  w T arn o ­

brzegu odnow ił zniszczone podczas w ojny w ykazy  
hipoteczne oznaczone L. 220 do 257. 262, 268. 272 do 
335. 343 do 355, 359, 3bl, 363 do 376, 37S, 415, 422 
do 424. 427, 429, 430, 432 do 434, 436 do 448 i 450 do 
486 księgi gruntow ej gm iny Knapy, ii. 87, 298, 404 do 
416, 418 do 452, 454 do 474 i 596 do 623 księgi grunt, 
gm iny D urdy i 11. 1 do 120 (w łącznie) księgi grunt, gmi­
ny T arnow ska W ola. P onad to  Sąd okręg  iwy w Rze­

sz o w ie  dopisał do w ykazu  hłpot. 1. 769 księgi g runto­
wej gm iny Rzeszów parcele grunt. łk. 829 i 830 nieob­
jęte dotąd księgą gruntow ą. W szystk ie w yż podane 
w ykazy' hipoteczne (odnow ione i uzupełnione) w eszły  
w życie w dniu 28. grudnia 192! r. Od tego  dnia 
wszelkie now e p raw a hipoteczne mogą być naby te  łub 
uniesione ty lko przez  w pis do tychże w ykazów  hipo­
tecznych. W drażając  postępow anie ustalające, w zyw a 
S'C osoby: a) k tó re  na podstaw ie p raw  naby tych  przed 
dniem 28. grudnia 1921 żądają zm iany w pisów  p raw a 
w łasności lub posiadania, b) k tóre  przed tym  dniem 
nabyły  takie  p raw a, k tó re  pow inny być w pisane jako 
daw ne ciężary , ażeby  do dnia 28 kw ietnia 1922, w łą­
cznie w e w łaściw ym  z pow yższych  dw óch sądów , w 
k tórych w ykazy  hipoteczne m ożna przejrzeć, zgłosiły  
sw oje roszczenie pod rygorem  u tra ty  p raw a ich do­
chodzenia przeciw  osobom  trzecim , k tó re  w dobrej w ie- 
r / ~ naby ły  praw a hipoteczne z w pisów  niezaczepio- 
nych. Zgłoszenie jest konieczne, choćby odnośne rosz­
czenie było oparte  na rozstrzygnieniu  sądow ein inb 
m uem ie toczącem  sic; postępow aniu. R esty tucja  lub 
rrzeuiuzenic term inu edyktainego nie są dopuszczalne.

Sąd apelacyjny.
T urowicK nip. 

b raków  .dR| a 29 grudnia 192}. 137

... 9 ^ .  D. 3/21/3. Przeciw  Karolow i K oterbskieinu i
. "iszow ęj, k tó rych  miejsce pobytu iest nieznane, 

w niesionym  został do Sądu okręgow ego w Nowym S ą­
czu przez Słiskinda StiIJa pozew o zap ła tę  sum y w e­
kslowej 150.000 Mkp. Na podstaw ie poztnu w ydano na­
kaz zap ła ty  16 grudnia 1923 G\v. II. 3/21/1. Celem s trze ­
żenia p raw  kurandów  ustanaw ia się P ana D ra S terna 
adw okata  w. N owym  Sączu kuratorem . T enże kurator

zastępow ać będzie pozw anych w rzeczonej spraw ie 
na ich koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki oiii w S ą­
dzie się nic zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują.

Sąc. okręgow y. O ddział ii.
Nowy Sącz dnia 30. grudnia 1921. 155
U. 404/21. O głoszenie. Za sprzedaż kartofli 'po w y­

górow anej cenie został (Jrzego jz  Lisów, z Bełza' zasą­
dzony na karę  aresz tu  przez 3 tygodnie i na g rzyw nę 
V  kw ocie 3.000 Mkp.

Sąd pow iatow y. O ddział Ił!.
Bełz dnia 20. listopada 1921. 49
C. ii. 449/2!/!. Edykt. Przeciw ' niew iadom ej z l 

m iejsca pobytu Marii M ichalskiej z Dobczyc w-nos!a do i 
Sądu tutejszego K atarzyna Pudlikow a pozew  o wla-1 
sność parcel g runtow ych realności 1526 gm. D obczyce.| 
Celem strzeżeni;! praw  niew iadom ej ustanow iono E ran-j 
ciszka G randysa w D obczycach kuratorem .

Sąd pow iatow y. O ddział II. j
Dobczyce dnia 20. grudnSa 1921. 165

I  K O N K U R S Y , I

P rez . 39330/9 K/21. Konkurs. W  Sądzie pow iato­
w ym  w Podhajcach iest do obsadzenia posada pomo­
cnika kancelary jnego. Reflektanci w niosą podatna za­
opatrzone z dokum entam i i życiorysu do N aczelnictw a 
Sądu w Podhajcach najpóźniej do dnia 2. m arca 1922. 
P ierw szeństw o  mają zdem obilizow ani żołnierze.

Sąd pow iatow y.
Podhajce dnia 15. stycznia 1922. 722
W  Stacji Ferm entacyjnej Politechniki L w ow skiej 

w Dublanach koło L w ow a jest do obsadzenia: 1) P o ­
sada a sy s ten ta  od 1. m arca 1922. P ierw szeństw o  m ają. 
kandydaci 2 II. egz. państw . W ydziału chemii tcc.hn.j 
2) P osada  „sy s ten ta  gorzelni dośw iadczalnej. T y lko j 
kandydaci z 3-letnią p rak tyką  gorzeiniczą. Zgłoszenia i 
u k ierow nika S tacji F erm entacy jnej w D ubianach. |

Dr. U uber mp. rektor. !
Lw ów  dnia 17. styczn ia  1922. 446'

zaginąć i w zyw a się posiadacza tego w eksla, aby' go  
do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia tego zarządzen i#  
przed łożył tem u Sądow i. W  razie przeciw nym  po u- 
pływ ic tego term inu uznałby Sąd w eksel za umorzony. 
W eksSI iest z  daty  11. czerw ca 1933 p ła tn y _ y- 4 mie­
siące od d a ty  w ystaw ien ia  sta kw otę 6000 K. akcepto­
w any przez S tefana Kozłowieckiego.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
Lwów dnia 3. listopada 1921. 127
T. 592/21/5. Z arządzenie um orzenia papierów  w a r­

tościowych. Na wniosek M ojżesza T urte ltauba podej­
muje się postępow anie celem um orzenia w ym iecionych 
niżej papierów  w artościow ych, k tóre wnioskodawcy' 
m iały zaginąć: w zyw a się posiadacza tych papier: w, 
aby je w ciągu 6 m iesięcy od dnia pierw szego ogło­
szenia zarządzenia płatności w ierzytelności przedłożył 
tem u Sądow i; także inr»i in teresow ani mają zgłosić 
sw oje zarzu ty  przeciw' wnioskow i. W razie przeci­
w nym  Uznałby Sąd po upływ ie 'tego term inu te pa­
piery  w artościow e za umorzone. O znaczenie papierów  
w artościow ych: List depozytow y 7, daty  Lwów 23 m a­
ja 1921 ..w ystaw iony na imię M ojżesza T urte itau lw  
przez akcyjny Bank hipoteczny S. A. Nr. 697 ;f. w a r­
tości nom. 50.000 Mkp. na książeczkę w kładkow ą ua 
rachunek bieżący Banku hipotecznego we L w ow ie Nr 
10761.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
Lw ów  dnia 16. listopada 192!. 12S

[ F I R N Y .

A M O R T Y Z A C J E .

T. 515/20/4. Z arządzenie um orzenia papierów  w a r­
tościow ych. Na w niosek Haski Seńczuk podejmuje się; 
postępow anie celem  um orzenia w ym ienionych niżej pa-j 
pierów  w artościow ych , które, w nioskodaw cy m iały za -j 
ginąć, w zyw a się posiadacza tych papierów , aby je ' 
w ciągu 6 m iesięcy od dnia p ierw szego ogłoszenia za­
rządzenia p rzed łożył tem u Sądow i; także inni in tere­
sow ani mają zgłosić , syyoje za rzu ty  przeciw  wnioskowi, 
W  . razie  p rzeciw nym  . uznałby Sąd po ' upływ ie tego 
term inu t e ' pap iery  w artośc iow e za um orzone. O zna­
czenie papierów; w arto śc iow ych ; K siążeczka pow ia­
tow ego to w arzy s tw a  gospodarskiego W ira  w Żółkwi 
Nr. 639 na imię H aśka Seńczuk.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
L w ów  dnia 14. grudnia 1920. 67
T. 641/21. Z arządzenie um orzenia w eksla. Na wnio­

sek D ra  Salom ona P inelesa podejm uje się postępow anie 
celem um orzenia niżej oznaczonego w eksla, k tó ry  m l !

Firm. 1369. Stow . VII. 207. W pis do re jestru  sto ­
w arzyszeń  spółdzielczych. Do re jestru  spółdzielni wpi­
sano dnia 20. października 1921: Firm a spółdzielni:
Spółdzielcza Kasa pożyczkow a dla kupców, przem y- 
s io w tó w  i rękodzielników  z ograniczoną odpow ie­
dzialnością we Lwowie. S iedziba spółdzielni: Lwów . 
P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: Celem spółdzielni jdC
podniesienie zarobku i gospodarstw a członków przez 
prow adzenie spólncgo gospodarstw a a w szczególno­
ści p rzez: a) udzicienie członkom  um iarkow any procent 
gotow ych pieniędzy potrzebnych im do obrotu w han­
dlu, przem yśle  i rękodzielnictw ie ua pokład skryptu  
dłużnych, weksli, ryrnes, iak tnr, duplikatów  listów 
przew ozow ych, tudzież papierów' w artośc iow ych ; b) 
hurtow ne bezpośrednie nabyw anie surow ców , poiła 
b ryka tów  i gotow ych w yrobów  potrzebnych członkom 
stow arzyszen ia  w  handlu, p rzem yśle i rzem iośle nu 
spólny rachunek w szystk ich  cz łonków ; c) pośredni­
czenie i pomoc w hurtow nej sp rzedaży  w yrobów  i 
tow arów  w gospodarstw ie członków  uzysk iw anych , 
d) zak ładanie i u trzym yw anie  m agazynów , składów  to ­
w arow ych  do osiągnięcia pow yższych celów  po trze­
bnych na spólny rachunek w szystk ich  członków ; e) km  
pno i sprzedaż papierów  w artościow ych , k ra jow ych  
i zagranicznych, przekazów  i czeków , ak redy tyw  w 
w alutach zagranicznych opiew ających na w spólny ra ­
chunek w szystk ich  członków ; f) przyjm ow anie g w a­
rancji i u trzym yw anie  m agazynów, i składów  to w aro ­
w ych do osiągnięcia pow yższych  celów  potrzebnych 
na w spólny rachunek w szystk ich  członków . O ile ceł 
spółdzielni tego  w ym aga mogą być um ow y wchodzę-

yM E W A Ż M A  s jQ g u ­
bioną k a rle  pow oła lin 

Nr- 35-1888 A non iego  B a­
rana ze Skom oroch s ta ry .h  
p o w ia t R ohatyn. -■ 729

Reklama,

dźwignią

handlu!

O B W IESZC ZEN IE .
N iniejszem  zap raszam y  P- T. C złonków  T o w a rzy stw a  Z a liczk o­

w eg o  w B rzostk u , sto w . z a r .  z  n ie o g r . porę  k a na

XXVI. WALNE ZGROMADZENIE
k ó re  od b ęd zie  s ic  dnia 7 . S u te g o  ItIZfc u god z. 30 przed południem  
w  ! iurze T o w a rzy stw a  z  następ u jącem  porządk iem  dziennym :
1- O dczy tan ie  p ro to k o łu  z o s ta ln  ego W alnego Zgrom adzenia-
2- S p raw ozdan ie  D yrekcji z czynności i rachunków  za rok 1921-
3- S p raw ozdan ie  Komisli rew izy ine t z czynności D yrekcji i rachunków

za czas o '  1. s ty czn ia  192! do 8 j. g rn d n ii 1921 z  wnioskiem  rta 
udzielenie D yrekcji abso lu to rium  z czynności rachunków  za rok 1921-

4- W iTossk co <io - ozdzia łu  zysku-
5 . W ybór 3 członków- D yrekcji i 3 zas tęp có w  na  łat 3.
6 W ynór 9 członków ' Ra iy nadzorczej na i a t  3- 
7. W ybór Komisji rew izy jnej ua  rok 2922- 
g. W nioski członków -

RADA NADZORCZA TOW ARZYSTW A ZALIC-ZKOWEOO 
STO W . ZARE.I- Z NIEOGR. PORĘKĄ 

B rzostek , dnitt 20- stycznia 1922. P re z e s :
ks- Szym kiew icz-

U W A G A '• P ra w o  uczestn ictw a na w ainem  zgrom adzeniu  m a ;ą ty lk o  ci 
cz łonkow ie , k tó rz y  w p iac ii ' na udział p rz y  na mniej ot) Kor- (p a r . 25 st-)-

O G Ł O S Z E N I E  L IC Y T A C JI, SO T .SK Sttw T K *.
URZĘDU ZBOŻOWEGO p o d a je  do  p ub liczne] w iadom ośc i o sp rz e d a ż y  d ro g ą  u stn e j 

licy tac ji na jw ięcej d a jącem u  n a s tę p u jąc y c h  p rz e d m io tó w .

O T O W  j y l o ^ c h ,  papierowych, tekstyStowyc* szmat i t p około 60.000 sztuk.

1 para k o n i  03 'iery wraz z uprzężą, wozem gospodarskim, bryczką, cerkami i 1. p .
r l a c i m ^ l n a  m aszyn; do naprawy worów, szpadle, wózki ręczne, ta arki, piecyk żelazny, deski, 

W < i g i  U C t L y l i l a l l l c ,  ZaSiawy i inne przedmioty gospodarskie.
W vźej w ym ienione o b iek ty  znajda ą sic w  m agazynach  P a rts tw o w eg o  U rzędu  Z bożow ego M łyn 

„M aria H e’en a“ w? L w ow ie p rzy  u!. Jakóba H erm ana, gdzie ży czący  sob ie  p rzy jąć  udzia? w  prze ta rgu  m ogą' 
oglądać każdego dnia od godz- 9 —12 i od 2—5 po pot-

L icy tac ja  o d b ęd z ie  s ię  w m agazyn ie P ań stw ow ego  Urzędu Z b ożow ego M łyn „M arj a H elena*  
w e L w ow ie p rzy  ul. Jakóba Herm ana, dnia 30. s ty czn ia  1922 o g o d z in ie  l ! - t e j  p rzed  poindn lem , prz>- 
czem  b sd żie  d opu szczony t:rzeiapg  ustny in p lus od  cen y  n a jw y ższe j podanej w o fer ta ch .

B liższe  warunki licy ta c ji są  do p rzeg lą d n ięc ia  w b iurze O ddziału  O k ręg o w eg o  P a ń s tw o w e g o ’
Urzędu Z b o żo w eg o  w e L w ow ie przy ni. K ra szew sk ieg o  N r. 11 H. p. w god zin ach  urzędow ych od  9 —3- f



GAZETA LWOWSKA t  dnfa 25. stycznia 1922.

cc w zakres pow yższych  czynności zaw ierane także 
z nieczłonkam i, a przy udzieleniu pożyczek jedynie 
za zabezpieczeniem  rze tzow em . Cza.-, trw an ia  nieogra­
niczony. O dpow iedzialność członków ; Za zobow iąza­
nia spółdzielni ograniczona do udziału o raz  dodatko­
wej kw oty, rów nającej się w ysokości podw ójnego u- 
działu w płaconego lub zdeklarow anego. Udział; w y- 
srosi 10.000 Mkp.. p ierw szy p ła tny  natychm iast w ca ­
łości, odnośnie do dalszych udziałów  musi być połow a 
zdek la row anych  udziałów  w płacona w chwili podpisa­
nia deklaracji, a resz ta  najdalej do trzech miesięcy 
od chwili podpisania deklaracji- Z arząd składa się z 
dw óch członków  Do ogłoszenia*przeznaczono: „G azetę 
"Lw owską" we Lwowie. C złonkam i zarządu  są; Mau­
ry cy  Horo. w łaściciel realności, Lwów uL Ł yczakow ­
ska 48 i Adolf Łowicz kupiec we Lw ow ie, ul Leona 
Sapiehy l  71. Podpis firm y; Zarząd podpisuje w ten 
sposób, że pod fiyna spółdzielni do łączają  sw e pod-j 
pisy obaj członkow ie zarządu.

Sąd okręgow y jako handlow y. 0dkt4af IV- 
Lw ów  dnia 18. października 1921. 179
Firm. U 6 S tów . VII. 128. W pis finny  spó łdzieln i 

W pisano do re jestru  stow arzyszeń  zarobkow ych i g o -j 
spodarczych . Siedziba spółdzieln i; L w ów , Brzm ienie 
iiruiy: „F arba". lw ow ski Zw iązek sam oistnych  m ala­
rzy i lakierników , spółdzielnia z  ograniczoną odpow ie­
dzialnością. D ata sta tu tu  15. stycznia 1921. Przedm iot 
p rzedsięb io rstw a: Popieran ie  zarobkow ych  in teresów  
członków  przez w spólne z ikupno  w szelkich narzędzi i 
surow ców  w chodzących w zakres przem ysłu m alar­
skiego i lakierniczego, tw orzen ie  składów  tow arow ych  
i miejsc sp rzedaży , spólne nabyw anie artyku łów  po­
m ocniczych do przerobienia tych  surow ców  i półiabry- 
ku tów ; 2) uzyskanie i uskutecznianie dostaw  pnblicz- 
u y ch , 3) tw orzenie, zakupyw anie lub dzierżaw ienie i 
prow adzenie sp ó lu jch  p rzedsięb iorstw  m alarskich  I la ­
k iern iczych . 4) obrona praw  członków  jako w ierzy ­
cieli względnie jako dłużników  wogóle obrona in tere­
sów zaw odow ych  członków . C zas trw an ia  przedsię­
b io rstw a; nieograniczony. D yrekcja sk łada się z 2 dy ­
rektorów  i 1 zastępcy  d y rek to ra . C złonkow ie D y rek ­
cji: M aurycy llacckei- m ajster lak iern iczy  i m alarski 
we Lwow ie, ul Zielona 4. .lakób Chieger, m ajster la ­
kierniczy we Lw ow ie, ul. Jagiellońska 11, d y rek to rzy  
oraz Saul S ilberstein , m aister lak iern iczy  w e L w ow ie, 
ul B erka 3 jako zastępca  d y rek to ra . P odpis firm y: 
pod brzm ieniem  firmy podpisy dw óch dy rek to rów  lub 
jednego d y rek to ra  i zastępcy  d y rek to ra . O głoszenia 
um ieszczone będą w iokalu spółdzielni o raz  w dzienni­
kach „G azeta l w ow ska" i ..C hw ila". Udział członków : 
IdOtl Mkp. O doow tedzialaość do jednokrotnej w ysoko­
ści ponad dek larow any  udział: W pisy szczegółow e:
d« likwidacji maja być stosow ane przepisy  ust. z  29. 
grudniu 192Q. D ata w pisu: 28. lu tego 1921.

Sąd (.k ręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lwńw  dnia 17 lu tego 1921. 353
j-jjrn. 963. Rg. C. V. 145. W pis firm y spóikow cj.. 

Do ic je s tru  w pisano dnia 20. w rześnia 1921. S iedziba 
firm y; Lw ów . Brzm ienie firm y; T o w arzy stw o  handlo­
we Polros, spółka z ogr. odpow . P rzedm io t przedsię- 
b io rstw a; obro ty  handlow e w kraju  i zag ran icą to w a­
rami nie podlegającym i osobnej koncesji, a  w  szcze­
gólności im port, eksport, kupno i sprzedaż  w szelkiego 
rodzaju tow arów  na w łasny  i obcy rachunek, in teresa  
kom isow e odnośnie do to w aró w  w yżej w ym ienionych. 
C zas trw an ia  spółki nieograniczony,, K apitał zak łado­
wy 500.000 Mkp. w zupełności w płacony. Z aw iadow ­
cy: Jakób B ra tt kupiec we L w ow ie, Kiwa Biksgorin 
kupiec w c L w ow ie. Spółkę zastępu ją : przynajm niej
dw aj zaw iadow cy łącznie. S tosunki p raw ne spółki: 
Spółka opiera się na kontrakcie  spółki we formie aktu  
au tarjalnego  z daty  Lw ów  7/7 192*1 l. rep. 14119. P od ­
pis firm y: Pod w ypisanym , pieczęcią w yciśniętym  lub 
w ydrukow anym  tekstem  brzm ienia firmy um ieszczają 
sw e podpisy łącznie przynajm niej dw aj zaw iadow cy.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów  dnia 21_ w rześn ia  1921. 177
Firm. 1552 Rg. C. 1. 149. Zm iany dotyczące firmy 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 28. listopada 
1921; Siedziba firm y; Lw ów . B rzm ienie firm y: Zdroje 
truskaw ieckic . spółka z ogr. odjm w. w e Lw ow ie. 
.Zmiany; U chw ałą W alnego zgrom adzenia z dnia 8. li­
s topada 1921 w edle protokołu do 1. rep. 16266 zm ie­
niono ust. VL i VIII. kon trak tu  spółki z d a ty  Lw ów  
22. m aja 1921 w  ten sposób, że skreślono ust. VI. co do 
ustanow ienia R ady  nadzorczej a  ust. VIII. zmieniono o 
tyle, że rok obro tow y  spółki k ry je  się z rokiem  k a ­
lendarzow ym . Z aw iadow ca Ludw ik T enner ustąpił, w 
jego miejsce zaw iadow cą zam ianow ano D ra Emila P a r- 
nasa adw . w e Lw ow ie.

Sad okręgow y jako handlow y. O ddział TV.
L w ów  dnia 18. listopada 1921. 351
Firm. 844/21. R s  A. 394. W pis do re jestru  handlo­

w ego firm pojedynczych. W pisano do re jestru  dnia 16. 
czerw ca 192L Brzm ienie firm y: A braham  M essing. S ie­
dziba firm y; Rzeszów . P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: 
„Rzeźnictw o ‘ Posiadacz firm y: A braham  M essing w 
Rzeszow ie.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział V„ 
Rzeszów dnia 1L czerw ca 1921. 262
Firm. 751/21. W  re jestrze  s tow arzyszeń  w pisano

przy stow arzyszeniu : Spółka oszczędności i nożyczek 
*  K rasnem  „S tow arzyszen ie  zare jestro w an e  z n ieogra­
niczoną poręką4' następujące zm iany: U stąpił z Z arzą­
du Józef Dudek. W ybrąhy  członkiem  zarządu : B roni­
sław  Jachow icz, rolnik w S trażow ie . W pis ten ogla-

1 sza się w urzędow ej „G azecie L w ow skiej".
Sąd okręgow y iako handlow y. O ddział V. 

Rzeszów  dnia 21. m aja 192i. 263

O.OV  5O

C  o- n  cr
.TT W  W

e
.. cr
- <* ^  ~i

i  *  o V  o*.

N liCTT
^  W W W

C crOtr*<
■ o oa.- i —  «u -53 ^  tJ 

O *t <S£ o r:
,c ^ ka śti 

-  -

* e .
N M ^  ri^  3  & cr
•■} **« “i ' ** O5̂ ft' ; u -ł 2L M* Vo »*. o &  ’<

« -  * U  S -#w n N <i> "r

2*00

OT fp

* *8 P
C c

W
O

c. 5. o r 
'  £ł-

tZ. n -  a  o* o*

o*sr?  nO  o  N ^  n
3

<< JS n

a
os cr

t . n  c

1  *
,ro “s

a  ~. „**' O o 
O . “ * C Ł y .

o  7+ -  P3 C »»
=^3: 3 .5
rr & v

to w 
1 'cr.. '-Vj 'i O Ct.• łji u1 
> ia **.j
* o  o

t*

•atu

nN»
55‘
N
cr

N  £ .  a: g .

-• ? 5 c ~2̂ < “9 —r»sc ^ pij’ ?? .-£
O  O-*? o. O 
S ^5 3
3 .  »  g
en *5.

C. o
c. ^ cŁ;
■~s, O TO >'.*

S. o  N‘

W-f-l

^  3 c* w C 3
sŁ></>

T.- N ■= 3 " 
C  t J  O  ^

■y i? "2 <c P e 'ci—  R  T-ł> —t
r? 0 «
r> *n 3co 0
S. o

C 2 . C °a -
w 5 o

uj rr

c .o  ęr W w w
C *

s Ć o
rb

cc r .
N f<n

o - - <Cii
TT co
3
S»
n

cr.
N ft5

n
2

—  c*

^ o N 
«  Cf5 N 3) ^;  5 *C o ? :c ' ta
«  ?  ^N c  ?
=. c  ^
O C*N

a> W d
ra <; L. c  *<* o  ^
2  3  5 »■■■ ■ 

r n n

c r

n 
cr o

- -N 2 * 
o  r,

rr o
-•w

ro

I t ?
Ci> *•. t'D _

O i
c:

S .«  <**
<& Cl, < n 0  <

o S > .  Łi
-  l £  ł

O
$  W 

c
cr

8

j 5 . ^
•fct n  r#

^  H Nr-* o  ii

•»<
cr

S i

5cr

n —•
W TO
ta Q

c  -V c

</<7>
>■ 3e  r*

yr
C

a> co 6-*
05 k-k C3' CC
O  OC <1 05 
co »-* c.1 ry  

OD 00 C3‘

■P 05
r  n
CD CP
00 O  
00 O

“ i
O  CJ3 F i  
.— . OC CD

- j  o
o  O l O  

O  co

U'
o* cr.
*S3 C- 
—  O' 
cr c

>5 -v)
ĆO r/2

S g

.̂-1 
od cr
X  CL
oc u

J O
C55

05
•O
0^ oc

j to  
S^*r*

i-* oo 
o  o

1 1 ■'

. **
8

03 i ^  CT 
ZP 1 O  O

05 m  
■y- O

2 ; m C8 
•V: —  to

*vj —
C  co

CC - vS
o  c

■»* JO
O  C:

C- 
V. 05 1 g  1 i l 3

CH
CO p y

k  »  ®
w >e- V/o  w ■*»

to
$

5<>*
N**CT3

Ub» —FO O COo

05
05

CO00

to M*
>-•
O*

V I 03 tO co
to co V-*» <30
to J J4P" O U -
to ro 03 00
00 co W co
tt*» &&

co

g  5
O  o  
rt*- *0

KO rt*- —

8 O t
CDto
to

£

O05
O

<3®
05iOM*»
io

8
to
Ci

to
CD
05

to

£-
2 w « S
tJ N-b J

o-2 *

<T>

00
<35

. co l en o 00 00 - 3O ^

e
cr N* - CO'<* N —

c  ft cr 
? rt
Ć5S 03

CO
3

c r  w
•c « -  rrC  N  -  s -  w

-  “ • * C ś l  
2. rj r - v «~  N O- N ~
•R 3  ■ - 'Ł *

DD K)
to O  . *
OCłOf 

*.4 
Ot CD to

00 05 ^  CT1 O O

CDtt* 00 C/5
ćo

8 § S

1 I 1

03 I tO 
y o  ’ JtO H*

•O M* 05 
0 5  LO CD CD CJt 05 <J tO
IO CO 1 to  'Tb^  O 1 OO

f-ó H* < J
o -ft*  to  
00  w  o ;  o  **■
r . b* ^  ^

CO CS w  ^3 
W  e -  EO Cl5 O

to
-  o« cc

to to■ 4kO Oj
*— ór-• 03 
to  O -

Oi
<5

too

e=& 05
»—*
00 ołfr- c»
CO 0 5

05c 05o

•vł
o*

00 — 
GO CD

to
OIO

to05

.§
1

to

jro
O
GO

O too

to  o •

K*

'o o ł-fc

8 CD
O* O
*vl !■?> 03 0 3

t o K i 00
O t UO rj-o

05
ę©
to

C:

t o

05
CJt
O l

too o00 CDO ftfO

c r
w j E

w  n  5*<y >3 ‘

cr M; n> 03
La«o

O  ls I w  o  _
zi

50
fti
N
a

W ydawea; bi^OŁKA WYDAWNICZA.
2  D ruham i Polskiej, pad  garz.
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). Ra-.v.v».s.-aego, Lwów, C iuttO & zyioa'34.
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